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Rezolucja pierwszomajowa.
ec“my toiur. następującą rezolucję do przy. 

maja:

H )j^c'brani w dniu 1 m aja
o s a d y )  s tv / i e r -
W°R  wałki niezłomnej pod 

!|Y i-s^ :iTT'‘' P P. S. o nowy socjaiistycz- 
r°j społeczny, o pokój powszechny,

na wolności wszystkich narodów, 
%  ”°ść jednostki w wolnem społeczeń- 
ti6 ^ dom agają się wprowadzenia w ży-
Xty °tlstytucj i, zagwarantowania równych 
'i tej 'Vszystkim obywatelom Ręerzypospa- 

utrdymania • ośmiogodzinnego dnia
X ubezpieczeń społecznych, reformy 

Przeprowadzonej w myśl potrzeb

klasy robotniczej i całego Państwa, ochro­
ny macierzyństwa, pełni praw dla kobiet, 
opieki nad dzieckiem, powszechnego nau­
czania, poprawy bytu wszystkich pracują­
cych, bezwzględnej wałki z drożyzną i spe­
kulacją.

Zebrani gotowi są io  stanowczego opo­
ru  przeciw zamierzeniom reakcji, która 
pragnie, po objęciu władzy, odebrać ludowi 
osiągnięte przezeń zdobycze.

Zebrani przesyłają braterskie pozdro­
wienie wszystkim robotnikom świata i wi­
tają  radośnie zbliżającą się chwilę odbu­
dowy Międzynarodówki socjalistycznej, 

Sekretarjat C. K. W. P. P. S.

nąć z wojska znienawidzonych przez „Chje- 
nę" ludzi!

P. Witos tedy, o  ile ,,sfinalizuje" swoje 
dzieło, stanie na czele Rządu wyraźnie i 
bezwzględnie reakcyjnego. Nie będzie mo­
wy o naprawie skarbu, o naprawie stosun­
ków gospodarczych. Te frazesy będą tylko 
osłonką rządów wybitnie — paskarskich — 
i to zapewne będzie stanowiło najmocniej­
szą spójnię przyszłego gabinetu p. Witosa. 
Zarazem z całą jaskrawością zaznaczy się

nac>onalistyczno-reakcyjnv charakter tego 
nowego tworu — w myśl ,,Testamentu“ Nie­
wiadomskiego. „Chjena" wytęży wszystkie 
swoje siły, aby — wzorem Mussoliniego — 
ulegalizować swój „faszyzm" i utorować 
drogę dla najczarniejszej reakcji.

Któżby to pomyślał, że tak wzgardli­
wie nazwany przez Niewiadomskiego „pa- 

| słuchem bydła" p. Witos pędzie wykonaw­
cą politycznym jego „Testamentu"?!
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Czoraj nareszcie po zaciekłych irzy-
obradach klub „Piasta" większo- 

lj*:lQsów powziął uchwałę, zatw ierdzają­
ce / j a c h t y  p. W itosa z „Chjeną". Obec- 
Vr,  ̂ *°staje tylko „finalizacja" tej spra­
ny -,*U naslr ćczają się pewne wątpliwości, 
W;e ńakże — wobec silnej opozycji w 

^ .aS*a ' opozycji obszamiczej na 
t>. n biegunie — Rząd schjonizowanego 
’•Hę rozporządza większością w Sej- 
ki ,a!eży to od postawy zarówno opozy- 
H ^ ^ W s k i e j " ,  jak i obszarniczej — a 

stanowiska N. P. R., która — za- 
AVUznaczna — postanowiła „bacznie 
sytuację‘‘...

^W ała „Piasta" nie jest oczywiście 
k ty* blanką. Z góry wiadomo było, że 

? S °trzyma w swoim klubie więk- 
° Ze raczej dla p. W itosa było nie- 

llinką, że spotka się w „Piaście" z lak 
y . 1 S^ałtowną opozycją. Czy w „Pia- 

po wczorajszej uchwale fak- 
■ r° złam — tego nie wiemy. Ale mo- 

^V ;^ ' .^ lityczny  rozłam już jest — a to 
1 iegn ł ~ da P- Witosowi, jego polityce 
V  ^ ^ e n tu a ln e m u  przyszłemu Rządowi

w najbliższych dniach czy ty- 
E°’Wy utworzy się Rząd chjeńsko-wito- 
X l Cc 0 X  jego składniki będą zarówno 

/  °Tle- N. D. wrejdzie do Rządu pokłó- 
^  nf,i ,°^Szarnikami, Witos i jego gwardja

I N ŻeD>
&  lud :

 ̂ Prż ]U 'v*e iskiego.' N. D. będzie się stara- 
§ać obszarników, W itos będzie 

r atować resztki swego autorytetu 
X  ° P ó w . Już to samo wskazuje nam, 

będą nastroje i dążenia w tym 
^ z&dzie i jak on będzie roz- 

X , T tętn; sprzecznościami. W brew te- 
ZciPowiada ją endecy, nie będzie to

ze znaczną częścią swego 
a z bardzo znaczną większo-

Rząd ani zgrany, ani programowo jednoli­
ty, ani trwały. Jakżeż może być jednolity 
i trwały Rząd, który składa się z dwóch 
części, jawnie niemal zapowiadających, że 
każda z nich chce „oszukać" partnera?!

Ale w tym oszukańczyiń związku 
„Chjena" ma ogromną przewagę nad „Pia­
stem". Dla bardzo wielu przyczyn. Po 
pierwsze dlatego, że w Sejmie jest zna­
cznie silniej szem liczebnie stronnictwem od 
„Piasta". Powtóre dlatego, że w Rządzie 
nie będzie faktycznie popierała okartowa- 
nej z Witosem „reformy rolnej", a poza 
R tądem  będzie ją zwalczała, oparta o ob­
szarników, administrację i sądy. Po trze­
cie dlatego, że cała  ludność miejska — bez 
różnicy kierunków — wrogo jest Wobec W i­
tosa usposobiona, podczas gdy „Chjena" w 
miastach rozporządza wielkiemi wpływami. 
Po czwarte wreszcie, dlatego, że p, Witos 
nie ma żadnego szerszego ogólnego progra­
mu i tworząc Rząd razem  z „Chjeną" —  z 
natury rzeczy będzie je j  ogólny program 
polityczno-społeczny przeprowadzał.

Zwróciliśmy już uwagę na to, że pakt 
chjeńsko-piastowski ściśle zakonspirowano. 
Z wyjątkiem jednego jedynego punktu —
0 reformie rolnej — i to w ogólnikowej for­
mie, żadnego szczegółu umowy nie zdra­
dzono przed ogółem. Ba, p. Witos umowę tę 
konspirował nawet przed własnym klubem.
1 dopiero na wyraźne i natarczywe żądanie 
opozycji, odczytano ją w  klubie w ostatniej 
niemal chwili.

Z tego jednak, co przesiąknęło z za ku­
lis, jasnem jest, jaki charakter ma cała ta 
umowa. Oznacza ona poprostu całkowite 
przyjęcie przez p. W itosa ogólnego progra­
mu „Chjeny". P. Witos tak daleko poszedł 
w kapitulacji przed „Chjeną", że obowią- 
zał się spełnić jej dawne marzenie — usu­

Istota reform finansowych
ministra Grabskiego.

Plan finansowy, przedstawiony przez 
p. Grabskiego, zapoczątkowany został przez 
jego poprzednika p. Jastrzębskiego. Refor­
ma ustaw podatkowych została przygotować 
na za jego rządów, ale i myśl przewodnia 
przebijała się w mowach sejmowych J a ­
strzębskiego i jego złotej pożyczce.

Całość obejmuje dwie rzeczy nieko­
niecznie z sobą złączone. Jedna — to dą­
żenie do równowagi budżetowej, polegają­
ce nie tyle na zmniejszeniu wydatków, ile na 
powiększeniu dochodów przez znaczne bar­
dzo podwyższenie podatków, przez pod­
wyższenie taryf kolejowych, pocztowych i 
t p. W szystko to spowoduje znaczne zwięk­
szenie się drożyzny i trudno zrozumieć jak 
rząd jednocześnie zapowiedział jej zwal­
czanie.

Zrównoważenie budżetu drogą obraną 
przez ostatnich ministrów skarbu jest w ąt­
pliwe, to też p. Grabski zapowiedział dalsze 
drukowanie m arek papierowych na trzy la­
ta i nie wydaje się, jakoby w tych warun­
kach termin ten był rzeczywiście ostatecz­
ny. Druk środków obiegowych, bez podkła­
du, potrwa zdaje się znacznie dłużej. Z lem 
łączy się przedłużenie stanu, w którym po­
siadacz marki przez nieustającą dewaluację 
ponosić będzie dalsze straty.

Ustalenie stałego miernika, — w zło­
tym zbliżonym do franka złotego, — ma tym 
stratom zapohiec i to jest druga część pla­
nów finansowych ministra skarbu. Rozu­
mie się samo przez się. że dopóki marka 
polska pozostanie rzeczywistym środkiem o- 
biegowym, obowiązujący obok niej miernik 
złoty nie może zapobiec stratom powstałym 
7. dewaluacji. Zajdzie jedynie zmiana osób, 
ponoszących stratę. Dotychczas, zgodnie z 
zasadą prawną casus nocet domino, przypa ­
dek działa na szkodę właściciela, stratą spo­
wodowana dewaluacją ponosił wierzyciel, 
dzięki ustalonemu miernikowi stratą tą po- 
r.osić będzie dłużnik. T tak, o ile obywatel 
ma /obowiązania wobec państwa czy jako 
podatkujący, czy też jako dłużnik P. K. O. 
czy P. K. K. P„ to dewaluacja jego trafi. 
Ze zmniejszeniem się wartości marki wzro­
śnie jego zobowiązanie markowe. Zapłaci o 
tyle więcej marek, o ile wartość marki spa­
dla, Tam zaś, gdzie państwo będzie dłużni­
kiem, ono poniesie szkodę. Już dzisiaj w ła­
ściciele pożyczki pół-złotej, dostaną kilka- 
krotność pożyczonych ̂ .państwu marek, a 
yzłaściciele zakupionych przed kilku dnia­
mi złotych bonów’ od ubiegłej soboty m ają 
do pańsfwa uznana pretensję do 8.000 ma­

rek, zamiast zapłaconych 7.500. O ileby 
m arka dalej spadać miała, to szkodę ponie­
sie Państwo a nie właściciele bonów. Po­
dobnie ma się rzecz w stosunku prywatnego 
wierzyciela do prywatnego dłużnika.

Dochodzą wiadomości, że minister 
Grabski dochodzi w tej sprawie do ostatecz­
nych konsekwencji. Przygotowuje się usta­
wa, mocą której dłużnicy hipoteczni pocią­
gnięci będą do spłacania swych długów w 
relacjach bardzo wysokich, a że w  istocie 
długu hipotecznego i długu nie ubezpieczo­
nego hipoteką różnicy nie ma, więc i te d łu ­
gi chyba skorzystają ze zmiany dotychcza­
sowego wobec nich stanowiska ustawy. 
Skarb państwa zajmie tutaj bardzo uprzy­
wilejowane stanowisko, gdyż jednocześnie, 
przez wydawanie nowych środków obiego­
wych będzie obniżał wartość marki, i przez 
to zmniejszy realny swój dług, a  z drugiej 
strony powiększy długi swoich dłużników.

Arytmetycznie skarb państwa zrobi 
znakomity interes, ale że w  tych warunkach 
gospodarstwo społeczne ponieść może o- 
gromne szkody, to pośrednio skarb państwa 
może ponieść straty znaczniejsze aniżeli 
będą zyski z podwójnej wobec obywateli 
buchalterii.

Istnieje typ wierzycieli, których korzy­
ści wynikające ze stałego miernika, ominą. 
Będą i nadal ponosili koszta dewaluacji. 
Jest to ta warstwa społeczna, która wynosi 
na targ swoją pracę, urzędnicy a przede- 
wszystkiem robotnicy.

Przemysłowcy czvnią już żywe przygo­
towania, ażeby jako dłużnicy pracowników 
uwolnić siebie od strat połączonych ze 
spadkiem marki. Ledwie stały miernik 
wchodzi w życie, już przemysł i handel zry­
wa z systemem regulowania płacy według 
wskaźnika drożyźnianego. Pracownik jako 
wierzyciel ma być wyłączony z dobrodziej­
stwa stałego miernika. Rozpoczynają się 
krzyki o podrożeniu produkcji o niemożno­
ści utrzymania się na targu światowym, a 
jedyną drogą do zachowania równowagi ma 
być obniżenie płacy roboczej.

Miernikiem ma być waluta przedwo­
jenna, podatki mają być podwyższone co 
najmniej do wysokości przedwojennej, ce­
ny szeregu artykułów koniecznej potrzeby 
przeszły granicę cen przedwojennych, inne 
szybko podążają za niemi. Jedynie praca 
ludzka, przewalutowana na stały miernik, 
wynosić ma około połowy tego co przed
wojną

Herman Diamond
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Zmowa paskarzy
p o d  p ro te k to ra te m  rz ą d u .

W związku z podniesieniem się kursu 
walut obcych paskarstwo nasze śrubuje ceny 
najkonieczniejszych artykułów, dostosowując 
je do tendencji giełdowych. A czyni lo w do­
datku bez sprzeciwu ze strony rządu nawet w 
tym skromnym zakresie, w jakim czynniki 
rządowe mają prawo ingerencji.

Na zwołanem przez IJomisarjat Rządu ze­
braniu „rzeczoznawców" zdecydowano one- 
gdaj znaczne podwyższenie cen artykułów, t. 
zw. kolonjalnych i mącznych. Przeciwko nad­
miernej podwyżce pr.otestował tylko przedsta­
wiciel aprowizacji miejskiej, delegaci zaś orga­
nizacji kupieckich i sklepikarskich wzajem­
nie przelicytowywali się w dyktowaniu cen. 
O ile podniesienie cen niektórych towarów 
przywozowych, jako to kawy, herbaty, i t. p. 
może być usprawiedliwione podniesieniem się 
kursu walut obcych, za które towary te są 
nabywane, o tyle zwyżka cen towarów mącz­
nych, a więc chleba i kasz nie może być naz­
wana inaczej, jak wyzyskiwaniem sytuacji i 
rozmyślnem potęgowraniem drożyzny ze szko­
dą dla państwa i ogółu. Szczególnie daleko w 
tym kierunku idą producenci rolni, a za nimi 
młynarze i piekarze. Za nieusprawiedliwioną 
zwyżką ceny zboża idzie żądanie podwyżki 
ceny chleba, którą również niczem innem jak 
tylko spekulacją tłomaczyć można. Oto gdy 
sklepy miejskie mogą sprzedawać chleli w ce­
nie po 2.700 mk. za 1 klg., piekarnie mecha­
niczne za taki sam chleb żądają 2.950 nile., 
właściciele zaś piekarń pomniejszych — o 65 
mk. na 1 klg. więcej, niż piekarnie mechanicz­
ne. W dodatku miasto chce deklarować, że 
wyznaczonych przez siebie na chleb cen nie 
podniesie w ciągu dwu tygodni, czego ani pie­
karnie mechaniczne, ani ręczne nie chcą za­
gwarantować, Z tych względów rokowania o 
wyznaczenie stałej ceny na chleb na najbliż­
szy okres dwutygodniowy rozbiły się, a to za­
powiada dalszy wyzysk, sprzedawcy bowiem 
chleba będą usiłowali brać od ludności naj­
wyższe ceny zarówno za chleb, nabywany w 
piekarniach mniejszych, jak i w piekarniach

mechanicznych i wykupywany dla spekulacji 
w sklepach miejskich.

Ostatni zatarg w komisji „rzeczoznaw­
ców" o cenę chleba wskazuje, iż wyznaczanie 
taksy na artykuły pierwszej potrzeby jest ko- 
medją, potrzebną spekulantom do usprawiedli­
wienia uprawianej lichwy. Taksy wyznaczane 
co pewien czas służą tylko do tego, aby po­
szczególni kupcy i sklepikarze mpglt orjento- 
wać się w cenach, aby, broń Boże, nic sprze­
dawali zakupionych wcześniej towarów taniej 
i nie robili sobie wzajemnie konkurencji. Do 
tego jednak ręki nie powinien przykładać 
Rząd. W dodatku zebrania cennikowe zwoły­
wane są przeważnie bezpośrednio po ogłosze­
niu miernika drożyzny przez urząd statystycz­
ny i przy końcu okresu, branego pod uwagę 
przy oznaczaniu wzrostu drożyzny. Z tego po­
wodu „rzeczoznawcy" za pierwszym razem 
dostosowują swe ceny do wzrostu drożyzny, 
za drugim zaś — ubiegają się, aby przyszły 
miernik drożylniany był jeszcze wyższy, bo to 
znowu pozwoli im podnieść ceny na początku 
nowego okresu — i w ten sposób wytwarza­
ją pod protektoratem Rządu błędne kolo dro­
żyzny, z którego niema zupełnie wyjścia. Dla­
tego jeśli Rząd nie ma prawa dyktowania cen, 
jeśli kupcom prywatnym nie może narzucić 
pobierania takich naprz. cen, jakie pobiera 
za artykuły pierwszej potrzeby miejski wy­
dział zaopatrywama, to zwoływanie komisji 
cennikowych ułatwia jedynie zmowę speku­
lantom.

Jedyną drogą do uregulowania tej palącej 
sprawy byłoby usunięcie z komisji cenniko­
wych przedstawicieli organizacji kupieckich i 
wyznaczanie cen na podstawie danych do­
starczanych przez przedstawicieli spółdzielni 
i samorządowych instytucji aprowizacyjnych. 
Tak ustalane ceny służyłyby ludności do o- 
rjentowania się, w jakim stopniu wyzyskiwa­
na jest przez kupiectwo prywatne, dawałyby 
bodźca do popierania spółdzielni i do dochó- 
dzenia swej krzywdy przed sądami, dla któ­
rych miarodajnymi ekspertami byliby koope- 
ratyści.

Schronisko dla dzieci robotniczych na Ochocie
Schronisko dla dzieci robotniczych na O- 

chocic nie posiada, niestety, tych szczęśliwych 
warunków zewnętrznych, w jakie tak obficie 
uposażony jest Helenów — i które, prawdzi­
wie, robią z Helenowa „jedyne" miejsce na 
Dom Wychowawczy dla dzieci. Tu, przeciw­
nie, ma się wrażenie, jakby wszystko sprzy­
sięgło się, by Wydziałowi Opieki nad dziec­
kiem robotniczem utrudniać na każdym kro­
ku i tak niesłychanie trudną i żmudną pracę.

Wydział Opieki nad dzieckiem otrzymał 
na Ochocie Dom na Schronisko w r. 1919, od 
magistratu m. Warszawy. Niski, parterowy, 
bardzo prymitywnie urządzony domek nie był 
zbyt wygodny na ten cel, ale w każdym razie 
z początku mógł jako tako odpowiadać po­
trzebom świeżo powstałego Schroniska, tern 
bardziej, iż otaczał go plac rozległy, wysadzo­
ny drzewami i że dzieci miały wokoło domu

dużo powietrza i przestrzeni. W miarę jednak 
lozwoju Schroniska, powstała potrzeba zu­
pełnej przebudowy domu. Wydział Opieki 
postanowił z wiosną przystąpić do prac w tym 
kierunku — tymczasem jednak, jesz.cze na je­
sieni ub. r. kooperatywa urzędników Min. 
Przemysłu i Handlu, nie uprzedzając nikogo 
ze strony Zarządu Schroniska, zaczęła budo­
wać domy mieszkalne dla urzędników na pla­
cu, otaczającym Schronisko. Wydział Opieki 
nad dzieckiem został tern samem postawiony 
wobec faktu dokonanego. Kooperatywa, opie­
rając się na otrzymanem pozwoleniu, konty­
nuuje budowę, która została obecnie posunię­
ta tak daleko, że ściany nowobudujących się 
domów wprost zafchodzą na ściany schroniska. 
Kooperatywa urzędnicza zażądała wogóle u- 
sunięcia się schroniska ze starego domu, któ­
ry wchodzi jej w drogę i który chciałaby roz­

walić, na co Wydział Opieki zgodził się, pod 
warunkiem, iż — kooperatywa dostarczy Wy­
działowi innego pomieszczenia na schronisko, 
lub stary dom przeniesie w inne miejsce, u- 
możliwiając tern jego przebudowę.

Przed kilku miesiącami sprawa została 
wreszcie załatwiona: kooperatywa zgodziła
się zapłacić Wydziałowi ‘/ io kosztów budowy 
nowego domu i tow. Arciszewski, w imieniu 
Wydziału, przyjął propozycję kooperatywy. 
Ale dotychczas nie zapłacono ani grosza i 
sprawa w dalszym ciągu jest w zawieszeniu. 
Z dniem każdym pobyt w schronisku staje się 
coraz bardziej utrudniony. Wydział Opieki 
nad dzieckiem robotniczem wytęża wszystkie 
siły w kierunku zdobycia: 1) placu pod bu­
dowę, 2) pieniędzy na budowę nowego do­
mu, tymczasem zaś stara się znaleźć od je­
sieni tymczasowe pomieszczenie dla schroni­
ska.

Również sprawa funduszów na prowadze­
nie schroniska jest źródłem ciągłych trosk i 
kłopotów Wydziału. W schronisku znajduje 
się 33 dzieci — a nietrudno sobie wyobrazić, 
ile obecnie kosztuje żywienie i ubranie takiej 
gromadki. Stałe subsydja schronisko otrzymu­
je jedynie od Min. Pracy i Opieki Społ., które 
płaci mniejwięcej jedną trzecią kosztów u- 
trzymania i od Wydziału Opieki Społ. przy 
magistracie m. Warszawy, który daje schro­
nisku subsydjum w wysokości... 72 tys. mk. 
miesięcznie i to płatne dopie?b w końcu kwar­
tału.

W schronisku na Ochocie znajdują się 
dzieci w wieku lat 8—14, przeważnie pół-sie- 
roty i sierotv. Wszystkie chodzą już do szkół. 
Ponieważ szkoła odbywa się po południu, lek­
cje odrabiają rano — po powrocie ze szkoły 
spędzają czas na spacerach, śpiewie, głośnem 
czytaniu wspólnem i t. d. To ostatnie szcze­
gólniej lubią. Schronisko posiada własną bi- 
bljoteczkę, wprawdzie niewielką jeszcze, ale... 
wszak nie odrazu Kraków zbudowano! Dzieci 
otrzymują również pismo „Płomyk" i czytają 
je z zapałem. W wolnych chwilach lubią też 
rysować, dziewczynki zajmują się robótkami 
i t. p .

Schroniskiem zarządza p Jadwiga Nowa­
kowska, pomaga jej w tem p. Helena Wró- 
blówna, która czuwa specjalnie nad zajęciami 
dzieci. Prócz wychowawczyń, w skład perso­
nelu schroniska wchodzą jeszcze 4 osoby: p.
Kuleszowa, zajmująca się garderobą dzieci; 
pomocnica opiekunki, która pomaga rozbie- 
tać i ubierać dzieci, wydawać im jedzenie itp. 
(również pomaga dzieciom sprzątać pokoje); 
a następnie kucharka i służąca-praczka.

W lecie czeka dzieci ze schroniska wiel­
ka radość: wszyscy wybierają się na „waka­
cje" do Helenowa! Stamtąd Wydział Opieki 
pragnąłby przenieść dzieci już wprost do no­
wego lokalu, a urzeczywistnienie tego stanowi 
właśnie obecnie przedmiot największych jego 
trosk i zabiegów.

B. K.

ł?

U

P. gej*
Na poniedziałkowem p o s i e d z e n i u  ,cj 

mu rozpatrywana była spraw a nas !<vmu rozpatrywana cyia spraw a "jLpiC' 
wniosku p. Sieriebramnikowa w PrZ ^ o - 
cie wstrzymania rozbiórki b. soboru 
sławnego na placu Saskim. W 
wniosku znajdujem y następującą ClW 
terystykę Rosji Sowieckiej:

* ^ 1̂„Teraz Rosja znosi niewysłowione c
pienia. Mil jony Rosjan giną, nie ^  jj, 
przed sobą jeszcze jutrzni n o w e g o  
giną ich bogactwa narodowe, ginie ich ^  
tura, ginie religja chrześcijańska, ^  
ścioły... Na wschodzie Europy (czyt. *' -v
sji) wyżej i wyżej podnoszą się fale 
łu wrogiego chrześcijaństwu... Nie m* . ^
wątpić, że wcześniej lub później r an 
Rosyjskie ostatecznie się odbuduje"—

I otóż wśród podpisów na ^  
konserwatysty rosyjskiego, który tak y 
rakteryzuje rządy Sowietów — v 
nazwisko... p .  Łańcuckiego, g o r ą c e g o

Wciela Sowietów!
Jak  na komunistę nieźle i w każ^

Czasopism a nadesłane.

razie... inteligentnie. P. Łańcucki 
czo zasłużył na „wygowor" ze strony 
ich przełożonych w Moskwie...

Wyzysk Mm ±i KAmn w.
W ładze bezpieczeństw a doszły do

prow adzone przez rządców  domów księgi 
ci oraz ak ty  w ydziału ludnościowego 
dom agają się uporządkow ania i zarządziły  : ^  
w izję drogą pewnego rodzaju  spisu ludność1-, 
rego koszty pokryć ma bezpośrednio l u d n o ś ć -  

m ie w a ż granica w ydatków  na ten  ctd nie 1 
niczem ograniczona, postanowiono z g ran t11 
nić ca ły  system meldunkowy i w tym  celu ** 
kowano w szelkiego rodzaju  form ularzy

wT* Z*tylko fantazja b iurokratyczna m ogła ich 1 
W ypełnieniem  tych form ularzy obarczono 
domów, wyzyskiwanych dziś więcej, n iż klC ^  
dziej, w łaściciele bowiem domów, zasłania-j^ j / j f  
ustajwą o ochronie lokatorów, odm aw iają 
rządcom  podwyżki uposażenia.

Obok rządców  ofiarą  biurokratycznej yy  

sta je  się c a ła  ludność W arszawy, na 
wiem kosztu diuków  postanowiono od $
mieszkańca, nie w yłączając dzieci, pobrać j 
tys. mk- Stanowi to  około 3 md:jardów 
których znaczną część otrzym ają dostawcy ^

Sum a trzech tysięcy m arek sama 
nie je&t wielka* jeś li się jednak zważy, iż  "T
ją m ają w rów nej m ierze zarów no ludzie 
i  samotni, jak  i  nędznie zarobkujący i $

„Przegląd  W arszaw ski", Nr. 18, m arzec 1923. 
T reść: R. Dyl)oski: O Szkotach; K azim ierz J a re c ­
ki- G eneza i znaczenie m olierowskiego „T artu- 
fe‘a"; M ieczysław  W allis: A ubrey  B eardsley; Bo­
lesław  G aw ęcki: Filozofja teo re tyczna B. Prusa; 
Jo seph  Conrad: A narch is ta  (nowela), tłum . T. Pul- 
janow ski; T adeusz K ow alski: Pam iętnik i a rabsk ie  
z pierw szego w ieku k rucjat. K ronika.

licznami rodzinami, dojść się m usi do  w n io s ^
u Jr‘°kwydtuszenie ,setek milionów z najuboższej la " j y  

d la  kaprysu biurokratycznego jest k r z y w d  . $
cenie bowiem nałożonego haraczu rów na -s,? ^  
wielu oddaniu całodziennego zarobku, prze®®' ^  
nego na wyżywienie rodziny. C iężar ten  j65 ^  
dotkliwszy, iż praw ie jednocześnie pob ierań?^-, 
przez M agistrat podatek szkolny, od którego 
nież niema ulg.

ST . E. REMBEK-,
2\

Dziecko.
Kosiński był niegdyś pomocnikiem pi­

sarza gminnego i przez to poczuwał się do 
pewnej łączności duchowej z M aciejew­
skim, jako z takim, co chodził do „klas”— 
reszta  oddziału składała się już — dziwna 
rzecz — przeważnie z chłopów.

A le ten nic nie odrzekł, miał bowiem 
ochotę odpowiedzieć w  tak grubij ański spo­
sób, iż, napewno, rozwiałby odrazu aureo­
lę  swej „inteligencji". Był on akurat pogrą­
żany w tęsknych dumaniaeh o tem, co tam 
teraz robią jego koledzy. Pewnie siedzą w  
ławkach w starym popi jarskim gmachu gim­
nazjalnym  i uczą się. A  co robi panna J a ­
dzia z Krahówki, pensjonarka, z którą za­
poznał się w  zeszłym roku? Czy go też cza­
sem wspomina? Chyba nie! Skądby? Mało 
to ma nowych znajomości i rozrywek? P rze­
cież to s tąd  jest tylko ze trzy  godziny dro­
gi do Piotrkowa! Ciekawość, jakieby tam 
sprawiło wrażenie jego pojawienie się dzi­
siaj?...

Te rozmyślania przerwała mu uwaga 
Kosińskiego. Leżał odtąd zły wśród papro­
ci, rozścielających równo nad ziemią swe 
liście, jak lii je wodne na powierzchni sta­
wu, i patrzał w postrzępiony szmaragdowe- 
mi gałęziami drzew jasny błękit nieba nad 
głową.

Naraz na drodze rozległ się okrzyk 
placówki: „Stój! Kto idzie?” — i zaraz po­
tem piskliwy głos kobiety.

Kapitan zerwał się i ruszył w tym kie­
runku. Zaświtała mu mglista nadzieja zdo­
bycia prowiantów po długim poście.

N a drodze zobaczył Niemczyka, gdy 
ze sterczącą w tył lufą zawieszonego na ra­
mieniu szlucera żwawo obmacywał jakąś

kobietę, stojącą, z dzieckiem — najwidocz­
niej w nadziei znalezienia przy me j jakie­
go pożywienia. Ukazanie się dowódcy nie 
wzruszyło go do tego stopnia, żeby aż miał 
zaniechać rewizji. Skończył ją jednak pręd­
ko, chowając do kieszeni kawał razowca.

Kapitan obejrzał się na oddział, który 
wybiegł za nim na drogę, i  krzyknął groź­
nie:

—  Wróć! Na miejsce!
Kilku, stojących najbliżej, cofnęło się 

nieco, ale nikt nie wrócił do obozu.
Teraz dowódca zbliżył się do kobiety, 

która stała wystraszona, z chustką opadłą 
7 głowy i tworzącą jakgdyby kołnierz wy­
soki za karkiem, odsłaniając gładkie poły­
skujące włosy, z dzieckiem również wystra- 
szonem u kolan, kryjącem  się w fałdach 
niebieskiego fartucha.

—■ Coście za jedni? — zapylał.
Kobieta zaczęła bezładnie rozpowiadać 

lamentacyjnym głosem, obrzucając niespo- 
kojnemi ciemnemi oczami otaczających ją, 
obdartych powstańców. Ona jest biedna 
kobieta z Sulejowa, do wojny się wcale nie 
miesza, zresztą, coby taka głupia baba mo­
gła komu zaszkodzić; nie mówi jeszcze Mo­
skalom, ale swoim... Mąż jej był ślusarzem. 
Pojechał do dworu na robotę i „wzieni" go 
lasu, niby do „panów", a u niej w chałupie 
bieda, niema co dziecku do gęby włożyć: 
cóż było robić? — zabrała dziecko i* wy­
brała się tu niedaleko na wieś do wuja, że­
by ją trochę poratował.

Kapitan patrzył uważnie na opowiada­
jącą, ale niewiele myślał nad tem, co mó­
wiła: myślał, jakby wyzyskać to zdarzenie 
w celu zdobycia prowiantów. W  końcu 
spojrzał na dziecko, które spoglądało nań 
wielkiemi oczyma z poza matczynego far­
tucha. *

— Ja k  na imię tem u małemu? — za­
pytał.

' Kobieta nachyliła się nad maleństwem 
i zaczęła gładzić je po twarzy szorstką rę ­
ką.

—  To dziewczyna. Nazywa się Zosia. 
Na wiosnę skończyła dw a lata — tłamaczy- 
ła, ucierając dziecku nos fartuchem,

.Po tej operacji m ała wysunęła się 
śmiało naprzód, ciągle trzym ając się m at­
czynej odzieży, i z wysuniętą górną wargą 
ciekawie przyglądała się dowódcy oraz po­
wstańcom, gapiowato patrzącym  na tę 
scenę.

Kapitan położył jej rękę na  głowie i, 
przechylając ją, obejrzał dziecko. Było u- 
trzymane bardzo czysto i z nadzwyczajną 
troskliwością. W skutek tego zauważył:

— Nie znać po niem takiej biedy.
— Bo przedtem, póki mój był w cha­

łupie, nie było nam tak źle — odparła ko­
bieta.

W idać było, że jest bardzo zaniepoko­
jona tą  troskliwością kapitana, a gdy ten 
przyciągnął dziewczynkę bliżej do siebie, 
mimowoli wyciągnęła za nią ręce, jakby 
chcąc ją gwałtownie odebrać. Pohamowała 
się jednak prędko z obawy rozdrażnienia 
„pana oficera" i stała drżąca, bardziej jesz­
cze pobladła, patrząc na otaczających roz- 
szerzonemi oczyma.

Kapitan zdawał się na to nie zwracać 
uwagi i bawił się dalej małą, mówiąc do­
bitnie:

— Uważajcie, co wam powiem, Tędy 
.przejść niewolno, wrócicie więc do pierw­
szej wsi i przyślecie nam stam tąd żywnoś­
ci. Na dowód, że rzeczywiście tak uczyni­
cie i że nie naprowadzicie na nas kozaków, 
zostawicie nam to dziecko.

W  matkę te słowa uderzyły, jak grom. 
Przez chwilę stała nieruchoma, a potem 
zaczęła błagać z przeraźliwą rozpaczą, rzu­
cając się do kolan dowódcy:

Cóż ona może zrobić? Bo to  jej kto

L * Crusłucha? Kogóż ona ma we wsi? KogóZ 
albo jej dziecko obchodzi? . f

Gdy tak wołała, łzy spływały 4 
tw arzy ' przezroczystemu, połyskujące'^*  
słońcu południa, strugami. Dziecko 
zaczęło krzywić buzię, chlipiąc cichu' ^  i

Maciejewski nie mógł na to Pa r̂Ẑ f  
d rżąc z oburzenia, odezwał się do to ^  
szy: ,ajii*'

— Cóż to my jesteśmy jacy c y s^ -  
żebyśmy kradli dzieci dla otrzymania 
pu?

Kapitan usłyszał to, * d
— Milczeć, szczeniaku! — huku2*

Ty jeden możesz sobie nie źreć, a ‘e
muszą

t a r ^ iSwoją drogą i jemu boleść t?rg^ l  , 
sercem. Rzeczywiście, ładne polski^ Jff 
sko! Ani prowiantów, ani siły do iC ^  
bycia! Dziecko wysunęło mu się ze & $ 
twiałych rąk  i, kołysząc się niezdarĄ1 y  
małych nóżkach, pobiegło do m a t k '-  ^  
porwała je żarłocznie na ręce, zasVP^ 1 
wśród łez błogosławieństwami kapn3* 
jego podkomendnych. , 4

— Czy mogę iść dalej? — zapy*a 
końcu nieśmiało.    .

— Nie — odparł kapitan rozdr** 
ny. — Tędy nie przejdziecie! ^

Chciał choć w ten sposób o k a z a °  
ją  władzę. -aC

Kobieta odeszła nieśmiało, boj^

s««nawet obejrzeć.
Tymczasem powstańcy rzucili 

Niemczyka.
— Co masz? Daj kawałek! ^

wołać na niego.  ̂ t
\ — Zaraz dawaj! Sam tylko ^

dostałem — tłomaczył się Niemczyk 
śmiało, ale wydzielał każdemu po i
nie; tylko, gdy zbliżył się W ojtek, rz 
pieAo złośbwie:

(D, c, ńk
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OD 1 Wilii
^ Meniia Związków Muzyków Polskich 

Nt'c* następujący komunikat: 
*6rv,ator-<::nV'arl'f,k dn. 19 b. m. odbyło się w Koo- 
l  ^'4v?Urn d ra n ic  stcr muzycznych Warszawy, 

dyrektorów Opery, Konserwatorium, 
’'ftk- zaproszonych reprezentantów prasy, 

^ rtyslycznych, Warszaw. Ztwiązku Muz., 
oporowej i filharmonicznicj oraz 

^z. p1,” ^°dy Głównej Zjednoczenia Związków 
“ Na zebraniu tern wyświetlono wszech. 

v'nj'Sr sPrawę stosunku orkiestr cywilnych do 
4̂ i wynikające stąd niebezpieczeństwo

^Jt^^'^^iejazych placówek muzycznych. W rc.
postanowiono ogłosić następujące

Zrrią̂ i kilku- już lat trwają konflikty pomiędzy 
^ i  muzyków a orkiestrami woj skawemi, 

stwarzania prziez te ostatnie konkurencji 
^  cywilnym, wynikającej z różnicy wyna- 

tiię  ̂ nia. co powoduje niejednokrotnie poebaiwic- 
kilku tysięcy muzyków fachowych. W 

"^cnego kryzysu instytucji artystycznych i 
Iabczpieczenia. na sezon letni zespołów sym- 

% ? ch' tworzących rdzeń ruchu muzycznego w 
^  st* ^k-iesiry wojskowe zajęły prawie wszyst- 

placówki na całym obszarze Rzeczy- 
Itn j 'i■ pozostawiając kilkaset rodzin na bru- 
'’śr̂ j flvl1'vołu,jąc tom powszechne rozgoryczenie 

bzyków.
<ifa ‘ S. Wojsk, zajęło początkowo stanowisko 

. yfcó«v cywilnych przychylne, atoli irafomno- 
. ^̂ ôwtroranSc. nie uczyniło dotychczas kroku

, S^eg°-V*y ^^iąc ten star, rzeczy za groźny dla feul- 
w  Polsce, zebrani zwracają się do 

**8* miarodajnych czynników, jak M, S. W., 
i 0_. ^ e o t  Kultury i Sztuki, oraz Min. Pracy 
v*. . ** stanowczym protestem przeciwko obej- 

placówek zarobkowych przez orkiestry

5 ttanfiy mmma
skiegSotaraniem Koła Medyków Uniw. Warszaw- 

°dbywają się obecnie w teatrze „Stylo- 
bt:ar. P°kazy świetlne na temat chorób wene- 
fr|lfl.ych- Dalsze pokazy mają być poświęcone 

^  ’ alkoholizmowi, 
bp̂ . Viwiet'anie obrazów poprzedza zwięzły i 
UM "b' wykład o rodzajach i niebezpicczeń- 

'■korób wenerycznych. Ilustracje dostosowa­
nô ; wykładu zarówno co do treści, jak też 

°8ci. Obrazy pochodzą z Wiednia i są do- 
^ ’Vkonane; zwłaszcza cechuje je umiarkowa­

ny, Podstawianiu okropnych objawów i skut- 
b °rób wenerycznych, dzięki czemu widz mo-
*4rga.Vtrwać do końca na tern pouczającem, ale 

j^CcTr> nerwami, widowisku klinicznem. 
x : rdzo cenne są też liczne wykresy staty- 
t̂t-y C * cytry, dotyczące rozwoju chorób we- 

S ? * h w różnych krajach i wśród różnych 
ky °'v- Dane te są wprost zastraszające, a cy- 
kicjj s âzują, że choroby weneryczne ze wszyst- 
te!«0ś!horób zakaźnych największą szerzą śmier- 
Ôd ■ Najbardziej rozpowszechnione są wśród 

^ eży w wieku od 18 do 30 lat.
Mści(; art°ść pokazów tego rodzaju jest, oczy- 
by ’ "zględna. Drogą agitacji i odstraszania 
'korj l0v,’o tylko można tępić zło. tak głęboko za- 

jak choroby weneryczne. Wykład i 
” ujmowały sprawę z punktu widzenia czy- 

scltl ^Vcznego, nie dotykając wcale strony spo- 
obyczajowej, pedagogicznej i t. p. zjawiska. 

lertlnH  w tym zakresie, jaki inicjatorzy po- 
861̂1 ^kreślili sobie, warto je obejrzeć. Szcze­
re młodzież doraslajaca powinna tłumnie na

R z e z a ć .
^ p^ai,°wnerou prelegentowi zwracamy uwagę, 

obrazie, pokazującym chorych na paraliż 
rM|j n"’v, niepotrzebnie wymienia Lenina. Pa- 
^tii ^°s^Powy napewno nie kieruje się wzglę- 

^olitycznemi przy wyborze swych ofiar.

* j  "  —  — —---- . -----------------1 -  ^

^U. wniesienia jej ponownie do Sej-

interpretacji art. 35 w  wypadku, 
Ct»at odrzuca przyjętą przez Sejm u- 

~~ oddana została do zaopiniowania 
- p Sejmowvm.
5*vb,.!^łe«  poruszono kwestje utworzenia

konstytucyjnego który miałby za 
'Oj,.. Ł UztfortnJonir- r th iv w ia n t ia rv e h  u s t a w  Z

UzSodr.ienicm uchwalanych ustaw' z

narodowościowych, społecznych, ekonomicz­
nych, prasowych i religijnych. Nadto postano­
wiono objąć amncstją częściowo przestępstwa 
pospolite

Jak się dowiadujemy w łonie komisji 
powstała myśl. aby objąć amncstją czyny po 
dzień 3 maja, biorąc pod uwagę to święto na­
rodowe i związane z nicm tegoroczne wielkie 
uroczystości o charakterze międzynarodowym.

PODATEK GRUNTOWY.
Komisja skarbowa obradowała w dal-zym  

ciągu nad podatkiem gruntowym-
Przy art. 14d, wedle którego dodatek pro­

gresywny do podatku gruntowego przy w iel­
kich or-zarach miałby być zaliczony na po­
czet przypadającego cd właścir tla  majątku 
podatku dochodowego, low. Diamand zażądał 
skreślenia tego artykułu, unicestwia on bo­
wiem zupełnie progresję. Tow. Diamand 
stwierdził, że stanowisko Min. Skarbu prze­
ciwne progresji, jest niezrozumiałe. Min. 
twierdzi, że przez wprowadzenie progresji 
psuje się <fały plan finansowy. „Czy plan fi­
nansowy ma się zepsuć dlatego, że będzie w 
Skarbie więcej pieniędzy?" — zapytuje tow. 
Diamand.

Po dyskusji przystąpiono do głosowania 
nad art. 14e (progresja). W iększością głosów  
przyjęto ten art. — odrzucono natomiast dwa 
inne wnioski, dotyczące progresji. W edle te­
go art. posiadłości od 60 do 100 morgów opła­
cają podatek zasadniczy:
(dzisiejszy, pomnożony przez 100) 

od 100 — 300 morgów 
700 „od 300 

od 700 — 1500 
od 1500 — 2500 
od 2500 — 3500 
od 3500 — 5000 
od 5000

+
:+
+
■-+-

+
+

10%
20%
30%
50%
70%
90%

’+  110% 
•+  120% 

wynosi w 
pomnożony

wyżej „
Ponieważ podatek dzisiejszy 

przybliżeniu 100 marek z morga, 
w ięc przez 100 wyniesie 10.000 mk. z morga 
I ten podatek, przy zastosowaniu mnożnika 
•w razie spadku marki) będą opłacać rolnicy, 
posiadający do 60 morgów. Przy obszarach 
większych będzie progresja, wyżej wymienio­
na, czyli podatek z morga wyniesie:

przy obszarach 
do 60 morgów
od 60 
od 100 
od 300

100
300
700

od 700 — 1500 
od 1500 — 2500 
od 2500 — 3500 
od 3500 — 5000 

ponad 5000

z morga
10.000 mk.
11.000 „ 
12.000 „ 
13 000 „
15.000 „
17.000 „
19.000 „ 
21 000
22.000 „

konika
par lam entarna ,

SEJM A  SENAT.
Trybunał konstytucyjny.

Jiąt. , c*oraj odbywała się w dalszym ciągu 
W sprawie interpretacji artykułów’ 

■ Cą^Uucji, dotyczących stosunku Sepnu do 
a w"" tw ierd zon o  jednomyślnie, że w  bra- 

X  Sejmje kwalifikowanej większości dla 
uchwał Senatu, lub w  braku więk- 

lii v! 2Vykłcj za przyjęciem uchwały Sena-
Pstawa cała nie istnieje Pozostaje je-

u.z8odnienie obowiązujących ustaw z 
ytUck . oraz czuwanie nad jej wykona-

^Wr.ję.1,111 Konstytucji. Trybunał badałby 
^Vcl, ń '-galność rozporządzeń wykonaw- 
'"łfc „ z<Ulu. W szystkie te sprawy będą jesz-

r2ediniot'jm obrad klubów.

<r * AMNESTJA.
?r- prawnicza ood przewodn. tow.

i  usla'^a wczoraj wytyczne dla pod- 
óra n:a opracować projekt ustawy 

c * K o m i s j a  uchwaliła poddać amne- 
•Rł'» powstałe z pobudek politycznych,

Ponieważ do tego dojdzie 100% podatek 
samorządowy, tedy faktyczny podatek z mor­
ga wyniesie od 20.000 do 44.000 z morga.

W razie spadku marki będzie zastosowa­
ny mnożnik, zwickszaiący powyższe sumy.

Panowie obszarnicy chcieli, aby progre­
sję mogli „potrącić" z podatku dochodowego. 
Miało się to stać na mocy art. 14d., który jed­
nak, zgodnie z wnioskiem tow. Diamanda, zo­
stał odrzucony.

Następnie głosowano wnioski, dotyczące 
częściowego lub zupełnego uwolnienia małych 
gospodarstw od podatku. „W yzwolenie po­
stawiło wniosek, według którego posiadacze 
obszarów do 20 morgów mieli płacić mniejszy 
podatek. Wniosek ten upadł.

Odrzucono również wniosek tow. Uła- 
znanda, aby z obszarów do 4 morgów pobiera­
no tylko połowę podatku. Tow. D. postawi ten 
wniosek na plenum.

Przyjęto również taryfy podatków podym- 
nego (w b. zaborze rosyjskim), i domowo-kla- 
sowego (w pozostałych zaborach). Wniosek o 
zniesienie tych podatków został odrzucony.

ZBADANIE CEN WĘGLA.
Komisja dla zbadania cen węgla, wybra­

na na ostatniem posiedzeniu Sejmu odbyła 
wczoraj posiedzenie, na którem obrała prze­
wodn. pos. Wierzbickiego, a jego zastępcą 
pos. Bartla.

Pos. Wierzbicki przedłożył przygotowany 
zawczasu program prac komisji, polegający 
głównie na wezwaniu Rządu do oświadczenia 
się w  sprawach poruszanych na komisji i na 
czterech ankietach: a) przedstawicieli prze­
mysłu węglowego, b) robotniczych organiza­
cji zawodowych, c) przedst. konsumentów, 

i d) przedst. handlu węglem. Program przewi­
duje ewent. wyjazdy komisji dla badań na 
miejscu. Pos. Wcinzieher zaproponował roz­
szerzenie programu w  kierunku zbadania 
kosztów inwestycji i sposobów ich pokrycia, 
płac dyrektorów i rad nadzorczych, oraz ko­
sztów ubezpieczenia społecznego. Na te pro­
pozycje zgodziła się komisja bez dyskusji.

Żywą dyskusję natomiast wywołały wnio­
ski o zwróceniu się do Sejmu z żądaniem u- 
prawnienia komisji do badania ksiąg handlo­
wych, oraz wnioski tow. Diamanda o prawie 
przesłuchania i zaorzvsięgan>a świadków, o- 
raz zwolnienia urzędników od zachowania ta­
jemnicy urzędowej w państwowych zakładach 
i zawodowej w  prywatnych przedsiębior­
stwach. Przeciw tym wnioskom przemawiali 
np. Sykała, dyrektor kopalni węgla, Dunin, 
właściciel kopalni nafty, Szydłowski, dyrektor 
tow. górniczego (Tepcgc), oraz Wierzbicki, 
dyrektor „Lcwiatana". Za wnioskami opowie­
dzieli się pos. Bartel, Piecha i Wcinzieher. 
Wnioski te komisja przyjęła, polecając tow. 
Diamandowi opracowania wniosku na plenum 
Izby.

W ielkie wzburzenie wywołał u dyr. Sy­
kały wniosek p. Weinzichera, aby wezwano

i:

publiczność do pisemnego komunikowania ko­
misji spostrzeżeń, dotyczących cen węgla.

Z KOMISJI WALKI Z DROŻYZNĄ.
Wczoraj rozpatrywano wnioski tow. Dianoartda. 

Część 2, traktująca o wprowadzeniu Urzędu Go­
spodarczego, oraz cz, 3-cią, dotyczącą zakazu wy­
wozu wszystkich środków żywności, tkanin i skór— 
odrzucono na wniosek przedstawiciela Zw, Lud— 
Nar.
SPRAWA UPOSAŻENIA PRACOWN. PAŃSTW.

Podkomisja budżetowa obradowała wczorai 
pod przewodnictwem tow, Smulikowskiego nad 
projektem rządowym o uposażeniu funkcjonariuszy 
państwowych. Przeprowadzono dyskusję ogólną, w 
której zabierali głos wszyscy członkowie podkomi­
sji i przedstawiciele Rządu. W' dyskusji tej tow. 
Smulikowski domagał się włączenia do ustarwy 
pracowników kolejowych, dziennie płatnych, prote­
stując przeciw pomysłom traktowania pracowników 
kolejowych na zasadach prywatno-prawnych. Na 
dzasiejszem posiedzeniu podkomisja wysłuchała ży­
czeń delegatów Centralnej Komisji pracowników 
państwowych, poczam przystąpi do dyskusji szcze­
gółowej. i

Kronika polityczna.
KLUB „PIASTA" ZATWIERDZA PAKT 

Z „CHJENĄ".
Obrady kfktbu parlamentarnego „Pia­

sta" dobiegły wreszcie końca. Przemawia­
ło kilkunastu jeszcze mówców, m. in. sen. 
Bojko, który, popierając wprawdzie myśl 
porozumienia z prawicą, b. ostro krytyko­
wał układ, zawarty z Chjeną.

Po wyczerpaniu dyskusji, ok. godz. 9 
wieczorem odbyło si posiedzenie nad dwie­
ma przedłożonemi rezolucjami, Pos. Du­
biela za sojuszem z Chjeną oraz pos. Dąb- 
skiego przeciw sojuszowi. W głosowaniu 
jawnem i imiennem większością 47 głosów 
przeciwko 14, przy 2 wstrzymujących się, 
przyjęto rezolucję pos. Dubiela tej treści:

Klub PSL. przyjmuje sprawozdanie 
prezesa Witosa z rokowań w kierun­
ku utworzenia większości polskiej w 
Sejmie do zatwierdzającej wiadomoś­
ci. Klub upoważnia Prezydjum do sfi­
nalizowania. pertraktacji, dotyczących 
większości sejmowej i Rządu. 
Rezolucja pos. Dąbskiego nie była wo­

bec tego głosowana, Brzmi ona, jak nastę­
puje:

1. Klub PSL. „Piast" uważa, że o- 
środkiem parlamentarnego rządu, opar­
tego o demokratyczną większość sej­
mową, muszą być kluby ludowe PSL. 
„Piast" i „Wyzwolenie", jako repre­
zentujące większość narodu polskiego.

2. Klub, po wysłuchaniu sprawozda­
nia prezesa Witosa o pertraktacjach z 
prawicą, oświadcza, że tak ze wzglę­
dów państwowych, jakoteż społecz­
nych, jest przeciwny tworzeniu wspól­
nego rządu z samą prawicą.
Przeciwko sojuszowi z Chjeną głoso­

wali posłowie: Dąbski, Wyrzykowski, Wil- 
koński, Anusz, Polakiewicz, Miedzióski, 
Wędziagolski, Dubrownik, Bujak, Bogu­
sławski, Posadzki, Wojtowicz, oraz sen. 
Dobrucki i Wysłouch.

Pozatem trzech posłów: dr. Poznański, 
Fijałkowski i Spittal nadesłało pisemne o- 
świadczenie, że solidaryzują się ze sta­

nowiskiem pos. Dąbskiego. Opozycja za­
tem liczy w klubie „Piasta" 17 członków.

Co do stanowiska tej opozycji wobec 
zapadłej uchwały trudno dać odpowiedź 
wystarczającą. Samo bowiem przyjęcie u- 
chwały p. Dubiela jeszcze, zdaniem tej o- 
pozyeji, nie oznacza utworzenia Rządu. 
Konsekwencje zamierzają opozycjoniści 
wyciągnąć dopiero po zorjentowaniu się, ja­
kie będą skutki wczorajszej uchwały.

Jak się zdaje, opozycja w klubie „Pia­
sta" nje cofnie się w razie konieczności 
przed rozłamem.

Poza Piastowcami obradował wczoraj 
klub Chrz. Nar. P. Dubanowicz miał do 
zwalczenia silną onozycję obszarników, 
członków swego klubu, którzy nadal nie 
chcą słyszeć o pakcie z Witosem. U Duba- 
deków uchwał nie powzięto. Opozycję ob- 
szarniczą obliczają na 10—15 gł.

Próby wciągnięcia N.P.R. do tworzą­
cej się większości nie ustają. P. Wacho­
wiak, prezes N.P.R., wrócił do Warszawy, 
Podobno w podróży swej zawadził o Kra­
ków. gdzie miał się porozumiewać z p, 
Korfantym. Na zapytanie, co do stanowis­
ka N.P.R., daje p. Wachowiak odpowiedzi 
wymijające.

Jeżeli chodzi o arytmetykę przyszłej 
większości, to przedstawia się ona, jak na­
stępuje: Cała Chjeną głosów 165, Piast
głosów 70 — razem 235. W łonie Chjeny 
opozycja obszamicza wynosi 10—15 gło­
sów, w łonie Piasta opozycja p. Dąbskiego 
14— 16. Bez obszarników z Chrz. Nar., lub 
bez grupy pos. Dąbskiego, niema zatem 
większości, dla której trzeba 223 gł. Wo­
bec tego bardzo cenne stają się głosy N. 
P. R, v/ liczbie 18, grupy p. Matakiewicza 
w liczbie 4 i 5 cMiborobów ukraińskich, 
O te głosy ubiegają się „pakciarze".
\X' SPRAWIE ZAMACHU NA DOM REKTORA 

D-RA NATANSONA.
„Najprzód" zamieszcza następujący komunikat 

policyjny w związku z zamachem na dom rektora 
d-ra Natansor.a w Krakoiwie:

„W sprawie eksplozji na ul. Studenckiej zba­
dano, że użyty był według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa maiterjał wybuchowy nitroglicerynowy. 
Znaleziona na miejscu czynu blaszka, kaiwałki 
sznurka i kawałki szmat, nie pochodzą z opakowa­
nia materjału wybuchowego. Ponieważ innych od­
padków na miejscu czynu nie znaleziono, przeto 
należy przypuszczać, że m aterj3 ł wybuchowy uży­
ty został bez żadnego opakowania, a tylko może 
zawinięty w papier lub kawałek płótna, czy też 
innej materji, co nietylko jest możliwe, ale nawet 
bardzo prawdopodobne. Dochodzenia w toku".

Czytamy dale) w „Naprzodzie":
„Jak się dowiaduj emy, policja przesłuchała 

cały szereg osób, które mieszkają w okolicy miej­
sca katastrofy, oraz kilku przechodniów, którzy m 
krytycznym czasie szli ulicą Studencką".

ROKOWANIA POLSKO-NIEMIECKIE.
Minister Kazimierz Olszowski, pełnomoc­

nik do rokowań polsko-niemieckich, wyjechał 
do Drezna, gdzie wznowione będą rokowania, 
stosownie do programu zatwierdzonego przez 
obie strony.

ZASŁUŻONA POCHWAŁA.
B. carski minister spraw zagranicznych pod­

czas wojny, p. Dymitr Sazonow, wysłał list gratu­
lacyjny do komisarza sowieckiego spraw zagr. p. 
CzLczerina, w którym wyraża się z uznaniem o ca­
łokształcie sowieckiej polityki zagranicznej.

TELEGRAMY.
Sprawa odszkodowań.

D ecydujące narady w Berlinie.
RZĄD NIEMIECKI WYŚLE NOTĘ DO 

SPRZYMIERZONYCH.
Londyn, 25 kwietnia. (PAT.). P. R. 

„Daily News" donosi z Berlina: W dniu 27 
b. m. rząd Rzeszy ma wystosować do 
wszystkich państw, które podpisały traktat 
wersalski, notę, przedstawiającą w głów­
nych zarysach nowe niemieckie propozycje 
w sprawie odszkodowań. Dziennik dowia­
duje się, iż odbywa się obecnie żywa wy­
miana zdań między rządami niemieckim i 
angielskim. Rząd angielski miał podobno 
zalecić rządowi niemieckiemu, aby prze­
znaczył na spłatę odszkodowań sumę więk­
szą, niż 30 mil jardów, przewidzianą w pro­
pozycjach Bergmana.

Wedle informacji dziennika, kanclerz 
Cuno odbywa codzień narady z przedsta­
wicielami przemysłu niemieckiego w spra­
wie gwarancji, jakie wielki przemysł nie­
miecki mógłby udzielić w związku z pro­
jektem pożyczki międzynarodowej. Prze­
mysłowcy niemieccy zgodzili się podobno, 
aby sojusznicy zahypotekowali w pewnej 
mierze swe wierzytelności ńa ich przedsię­
biorstwach, a nawet — byliby skłonni zgo­
dzić się na udział sojuszników w ich przed­
siębiorstwach, zastrzegając sobie jedynie 
odpowiednią kontrolę oraz zatrzymanie 
większej części akcji.

GABINET RZESZY OBRADUJE.
Berlin, 25 kwietnia. (PAT). Gabinet 

Rzeszy obraduje w dalszym ciągu nad for­
mą odpowiedzi na ostatnią mowę lorda 
Curzona. W prasie wieczornej ukazało się 
dzisiaj półurzędowe zaprzeczenie podanej

przez Reutera wiadomości, jakoby rząd 
niemiecki zamierzał przesłać nowe propo­
zycje dla Francji, wyłącznie do Anglji, z 
pominięciem innych rządów. 
ZAPATRYWANIE SOCJALDEMOKRA­

TÓW.
Wiedeń, 25 kwietnia. (PAT). „Neue 

Freie Presse" donosi z Berlina, że partja 
socjal-demokratyczna dąży do tego, aby 
rząd wystąpił z propozycjami w sprawie 
odszkodowań. Partja jest zdania, iż rząd 
niemiecki działa zbyt powolnie. Stanowi­
sko socjal-demokratów — zdaniem pis­
ma — odgrywa poważną rolę z tego wzglę­
du, że mogą oni każdej chwili obalić gabi­
net. Przypuszczają, że przy układaniu pro­
pozycji zalecenia socjal-demokratów będą 
uwzględnione w szerokim zakresie.

OFICJALNY KOMUNIKAT ANGIEL­
SKI

Paryż, 25 kwietnia. (PAT). P. R. —  
W związku z ostatnią mową Curzona, A- 
gencja Reutera ogłosiła komunikat, w któ­
rym podkreśla, że Niemcy winny przedło­
żyć swe propozycje bezpośrednio Francji. 
Komunikat ten wywarł silne wrażenie w 
Niemczech i ostatecznie wyjaśnił punkt wi­
dzenia Anglji w tej sprawie.

ROZCZAROWANIE W BERLINIE.
Berlin, 25 kwietnia. (PAT.). P. R. 

Informacja „Daily Telegraph‘u \  iż lord 
Curzon nie zamierza odgrywać roli pośred­
nika, wywołała tu rozczarowanie i ochło- 
dźiła gorący nastrój, jaki zapanował w nie­
mieckich kołach politycznych w związku z 
ostatniem przemówieniem lorda Curzona.
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KW EST JE  SPORNE ROZW AŻAJĄ 

RZECZOZNAWCY.
Lozanna, 25 kwietnia. (PAT. P. R,). 

Po kwestjach terytorjalnych konferencja 
przystąpiła do omawiania spraw finanso- 

v wych, Kwestje sporne, jak również zaga­
dnienia natury technicznej przekazano do 
rozpatrzenia reczoznawcom.

SPRAW Y TERYTORJALNE.
Lozanna, 25 kwietnia, (PAT.). Na 

wczorajszem posiedzeniu.politycznej komi­
sji konferencji pokojowej stwierdzono po­
rozumienie pomiędzy Ąnglją a Turcją co db zachowania status quo w sprawie gra­
nicy Iraku w ciągu jednego róku .podczas 
którego to czasu, sprawa granicy/ ma hyc 
definitywnie rozstrzygnięta. Na temże po­
siedzeniu przyznano Turcji wyspy Markob.

ZABORCZE PLANY AMERYKI,
Paryż, 25 kwietnia. (PAT.). Pierwsze 

wiadomości, jakie tu  nadeszły ze źródeł 
angielskich w Lozannie, brzmią raczej op­
tymistycznie. Ismet Pasza miał podobno 
wyrazić przypuszczenie, że trak tat pokojo­
wy zostanie podpisany jeszcze przed świę­
tem  bajram u dn. 17 maja. Naogół jednak 
•prasa sprzymierzona przewiduje, że roko­
wania potrw ają dłużej. ,,Daily Telegraph'1 
•wyraża opinję, że koncesje tureckie, udzie­
lone Towarzystwu Chcstera, stanowią 
wstęp do ofensywy ekonomicznej Am ery­
ki, obejmującej całą A zję zachodnią, w łą­
czając w to i Persję. Akcja taka mogłaby 
mieć również doniosłe skutki polityczne, co

wyraziłoby się mianowicie w usunięciu 
wpływów sowieckich na tych obszarach.
SPRAW Y CUDZOZIEMCÓW W  TU RCJI.

Lozanna, 25 kwietnia. (PAT.) P. R.
Komisja ekonomiczna badała na dzisiej- 
szem posiedzeniu część traktatu, dotyczącą 
dóbr i interesów obywateli obcych w Tur­
cji. Sojusznicy stwierdzili ponownie, w 
przeciwieństwie do tezy tureckiej, że 
trak ta t może i powinien zajmować się to­
warzystwami tureckiemi. w których zaan­
gażowane są interesy cudzodziemców. Tur­
cy zaprzeczyli temu, jakoby uzasadnione 
było żądanie wypłaty odszkodowania cu­
dzoziemcom, którzy ponieśli sizkody wsku­
tek wojny; odrzucili interwencję miesza­
nego trybunału arbitrażowego, zaznacza­
jąc, że woleliby system kompensacyjny; 
wreszcie Turcy odmówili zwrócenia cudzo­
ziemcom sum, wypłaconych przez nich z 
tytułu podatków i opłat, których złożenia 
domagali się Turcy po zniesieniu kapitula­
cji.

Montagna zauważył, że posiedzenie 
nie doprowadziło do żadnych wyników.

NIEUSTĘPLIW OŚĆ TURKÓW.
Londyn, 25 kwietnia. (PAT). P, R, — 

Z Lozanny donoszą, że na posiedzeniu ko­
misji ekonomicznej Turcy nie chcieli się 
zgodzić na najm niejsze ustępstwa nawet w 
drugorzędnych sprawach. W szystkie kwe­
stje  zostały przekazane komisji rzeczo-

m ma M m l i  M t w y i i i
Noury Jork, 25 kwietnia. (PAT. P. R.). 

Związek pracowników morskich przedsię­
biorstw transportowych, liczący 126.000 
członków, ogłosił wezwanie do strajku z 
dniem 25 b. m.

znawco v/.

s planie liiitii
OBSTRUKCJA SOCJALISTÓW .
Wiedeń, 25 kwietnia. (PAT.). ,,Neue 

F reie Presse" donosi z Berlina: S o c ja ld e ­
mokraci spowodowali wczoraj na posie­
dzeniu Reichstagu brak quorum. Na po­
rządku obrad był wniosek stronnictw mie­
szczańskich o wprowadzenie kary  więzie­
nia za rozbijanie zgromadzeń. Przed gło­
sowaniem nad tym wnioskiem so c ja ld e ­
mokraci opuścili salę obrad, dekompletu- 
jąc przez to Izbę. Głosowanie odroczono 
do dnia dzisiejszego. Sądzą jednak, że i 
dziś uda się socjalistom zdekompletować 
Izbę. a w takim razie Reichstag odroczył­
by się do dnia 2 maja.

Mi loo rai tf
Berlin, 25 kwietnia. (PAT,). W  spra­

wie święcenia dnia 1-go m aja w  poszcze­
gólnych państwach Rzeszy rząd  Rze­
szy wydał rozporządzenie, że w pań­
stwach, w których dzień 1 m aja jest uzna­
ny za święto urzędowe, urzędnicy Rzeszy 
m ają dzień wolny od pracy. W  państwach 
zaś, których dzień 1 m aja nie jest świętem 
urzędowem, m ają otrzymać pozwolenie na 
święcenie tego dnia wszyscy ci urzędni­
cy, którzy sobie tego będą życzyli.

MM etai wsslłpie
Rzym , 25 kwietnia. (PAT.). Naczelna 

R ada Faszystów zaaprobowała postanowie­
nie Mussóliniego zrzeczenia się w spółpra­
c y  ministrów, należących do partji Popoła- 
ri. Naczelna R ada zakazała lokalnym związ­
kom faszystów przyjmowania nowych zgło­
szeń o przyjęcie do związków.

1® I JHGłllH
PASICZ ZRZEKŁ SIĘ M IS JI TW ORZE­

N IA  GABINETU.
Grac, 25 kwietnia. (PAT). „Tages- 

post" donosi z Belgradu, że Pasicz zło­
żył wczoraj m andat tworzenia gabinetu w 
ręce króla. W ieczorem król odbył konfe­
rencję z Prybiczewiczem i 7. ministrami 
partji radykalnej.

Praga, 25 kwietnia. (PAT). — N a dzi­
siej szem posiedzeniu komisji dla spraw za­
granicznych Izby wygłosił dr. Benesz expo­
se o najważniejszych kwestjach polityki za­
granicznej Czechosłowacji, przyczem o- 
mówił obszernie sprawę Jaworzyny. Be­
nesz oświadczył, że konsekwentnie dążył 
do prowadzenia polityki porozumienia z 
Polską i że jest zdecydowany iść i nadal 
po lej linji. O odstąpieniu Polsce całej Ja ­
worzyny, oświadczył minister, nie było ni­
gdy mowy. Po expose ministra Benesza 
przyjęto wniosek posła Spaczka (Nar. 
Dem.) w sprawie wybrania komis'fi, złożo­
nej z przedstawicieli wszystkich partji, 
która by dokonała oględzin terenu Jaw o­
rzyny. *

Św ięto 1-go maj3
w kraju.

TEMATY DLA PRZEMÓWIEŃ M A J O ^ r f
1) Znaczenie Święta 1-go Maja dl®

Prow incja.
Lipno.

(Korespondencja własna),
W niedzielę 22 kwietnia odbył się sprawozdajw- 

czy wiec poselski tow. Piotrowskiego w Lipnie. 
Przewodniczył tow. Zaborowski. Mimo deszczu, 
zebrało się kilkaset osób na rynku i wysłuchało z 
zainteresowaniem przemówienia tow. posła o sytua. 
cji ekonomicznej i politycznej w kraju i  ostatnich 
obradach Sejmu.

Nawet niedawni chjeńscy agitatorzy przyzna­
wali, że Chjer.a traci na posłuchu. Nic dziwnego, 
bo ludność widzi obłudę przedstawicieli obszarni­
ków i kapitalistów.

Na 1 maja przygotowuje się tu wielką demon­
strację robotników z całego powiatu.

m i  a d ®  9
Sof ja, 25 kwietnia. (PAT.). Urzędowe 

biuro prasowe publikuje następujący ko­
munikat w sprawie rezultatów  wyborów 
do parlam entu:

Ostateczne rezultaty  wyborów wyka­
zują następujący podział mandatów: zwo­
lennicy rządu obecnego — 215 głosów na 
ogólną liczbę 246; komuniści — 16 głosów; 
blok opozycyjny — 14 i wreszcie socjaili- 
ści 1 głos. W szyscy członkowie obecnego 
gabinetu zostali wybrani do parlamentu.

SPROSTOWANIE.
Do korespondencji z „Żyrardowa", zamiesz­

czonej w „Robotniku" z da, 24 h. wkradł się 
błąd. Pmvinno być: „owe kobiety zeznały, że w 
skład biura pośrednictwa pracy wchodzili niektó­
rzy wielcy urzędnicy fabryczni, którzy za ich po­
średnictwem otrzymywali pieniądze", a wydruiko 
wano mylnie: „wszyscy urzędnicy fabryczni".

pracującej miast i wsi.
2) Walka z reakcją, walka o u r z e c #  

nienie zasad Konstytucji.
3) Walka z drożyzną i bezrobocie113'
4) W alka o pokój. . y
5) W alka o ustawodawstwo robotm ^jj; 

szczególności o ubezpieczeniu na 
bezrobocia.

6) Kobieta a organizacja so c ja lis ty ^
AUG*

Walne zebranie członków P. P< S- 0 *
dzie się w niedzielę dn. 29 b. m. w P00^  §.i 
Okręgowego Komitetu Robotniczego P- T tej- 
Al. Jerozolimskie 6, o godz. 11-ej rano. ^ , ( 0  
rządku obrad: Sprawy Obchodu Święl® 
Maja. u.

Przemawiać będą tow. tow. poseł 
worowski, radny Szpotański, ław nik  5Z 
piorski i Kowalew. •

Komitety dzielnicowe, Związki zavrod0<// f
poszczególne zakłady przemysłowe są pros*0 
zawiadamianie Komitetu święta majowego 0 
sówkach przynajmniej na dwa dni w c z e ś n ic l  ^
Jerozolimskie 6, tel. 317-32, od godz. 10 — *
5 _  7).

P.
w niedzielę, d. 29 b. m. o godz. 5 w sali * ^

i  Maja i 3 Maja. Wydział Kobiecy P-
J -m e _  -  = ... —li 1 .

Hygieniczfiegó przy ul. Karowej 31 urząd*®, 
czyt zbiorowy: „1 Maja i 3 Maja". Bilety P° !Ł" 
mk. nabywać można w Administracji „Robo* ^  
W arecka 7, w Księgarni Robotniczej (Współ'1® 
i Gospodzie Robotniczej (Bagatela 12a).

Ruch robotniczy
Z życia partji

Dziś o godz. 5 pp. w  lokalu p  
nika“, ul. W arecka 7, odbędzie się P? pi 
dzenie Pręzydjum Centralnego Kon11
Wykonawczego PPS,

Tow. tow. członków Pręzydjum  do­
prosimy o przybycie na oosiedzenie.

4

Sekrełarjat GeneP
Dzielnica Wola-Czyste, W piątek, dn. 27 

o godz. 7 w lokalu dzielnicy, W olska 44, odb? 
się nadzwyczajne ogólne zebranie członków d

Głosy Czytelników.

I listem 9 iii!
Berlin, 25 kwietnia, (PAT.). Jak  do­

noszą z Waszyngtonu. Stany Zjednoczone 
i Meksyk postanowiły zamianować po 2-ch 
delegatów, którzyby rozpatrzyli możliwość 
nawiązania przyjaznych stosunków pomię­
dzy obu krajami, oraz sprawę ewentualne­
go uznania rządu gen. Obregena przez St. 
Zjednoczone, Departament stanu dał jed­
nakże do zrozumienia, iż konferencji no- 
womianowanych delegatów nie należy w 
żadnym razie uważać jako krok naprzód 
do uznania rządu gen. Obregena, ani też 
jako krok wstępny do zmiany polityki St. 
Zjednoczonych wobec Meksyku.

Kwiatki krasomówcze księży parafji kroirńewickiej. 
Oto kilka obrazków charakterystycznych:
Ksiądc proboszcz parafji /krośnicwiclcie; odciy. 

tuje z  ambony wyjątki z liistorji świętej, jak to 
djabeł porwą! Chrystusa i mówił, by Chrystus mu 
się pokłonił, a Chrystus odpowiedział; ,,Id i precz, 
szatanie, Bogu metmu i ty kłaniać się będziesz". 
A  petem ksiądz daje do zrozumienia ludziom, że 
idjabły... to przedstawiciele lewicy, którzy obiecy­
wali ludowi dobro, ale lud im nie odpowiedział: 
„idźcie prócz szatami", więc teraz cierpi nędzę, bo 
djabły nic mu nie dały. I  dalej w tym stylu

Kler bałamuci w ten sposób nieuświadomio­
nych parafjan, zapominając przy tom o jednetn, że 
to on właśnie, agitując podczas wyborów za „8", 
obiecywał ludowi „raij na ziemi".

Na zebraniach chadeckich ksiądz wikary tło- 
maczy obszernie zebranym, że będzie większa dro­
żyzna, jeśli,., rozgniewa się panów i paskarzy! j

Mieszkaniec. 1

mcy. m,
Dzielnica Praska. W czwartek, dn. 26 

o godz. 7 w lokalu dzielnicy, Brukowa 29, 0
dzie się ogólne zebranie członków dzielnicV' j) 

Dzielnica Mokotowska. W czwartek ^ \ e\t 
b. m. o godz. 5 i pół w lokalu dzielnicy, Bag® ĵ, 
Nr. 12a, odbędzie się posiedzenie komitetu ^
nic owego. ^

Dzielnica Starówka. W czwartek, d. 26 b-
o godz. 6 w lokalu dzielnicy, Miodowa 23 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnico* 

Dzielnica Ochota. W czwartek, dn. 26 b- ^
o godz. 7 w lokalu dzielnicy, Grójecka 45 i°-
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnico*

Dzielnica Śródmiejska. W  piątek, dn. 27 b' ^
o godz. 7 w lokalu dzielnicy, Al. JrozolimskĄ

fCiodbędzie się posiedzenie komitetu dzielnico* 
Koło gazowników P. P. S. W  piątek d. 26 b^j,

o godz. 6 w lokalu dzielnicy Wola-Czyste, 
ska 44, odbędzie się zebranie koła. t

Dzielnica Powiśle. W piątek, dn. 27 b. ,TN j 
godz. 7 w lokalu dzielnicy, Solec 68, odbędzi® 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Steian Żeromski, „Turoń", d ram a t w  3-ch 
ak tach .

Stefan Ż erom ski te m a t do d ram a tu  w ziął 
z posępnej liisto rji t. zw . rabac ji 1846 ro k u  w  
M ałopolsce. J e s t  to  w ięc d ram a t spo łeczno- 
aarodow y. In s ty n k t w ielk iego  p isa rza  n ie  p o ­
zw olił m u za trzym ać się w y łączn ic  n a  n a jła t-  
w iejszem  stanow isku , że rab a c ja  w y n ik n ę ła  
jedynie z podus7.czenia rzą d u  aus lrjack iego . 
N iew ątp liw ie  pow stan ie , p rzygo tow yw ane 
r ló w n ie  p rzez  cm isarjuszów  em igracji, sk ło n i­
ło  rz ą d  au s trjac k i do w yzyskan ia  antagonizm u 
k lasow ego  m iędzy  sz lach tą  a ch łopem  w edług  
s ta re j zasady  cicm iężycic li całego św ia ta  — 
div ide  c l  im pera. Lecz Żerom ski, najg łębszy 
i najbezw zględniejszy  o d k ry w ca konflik tów  
spo łecznych  w  za k res ie  l i te ra tu ry  naszej nie 
m ógł obok  „ ręk i"  n ic  dojrzeć, że te n  an tag o ­
nizm  b y ł i tk w ił głęboko, skoro  agentom  au- 
strjack im  udało  się go rozdm uchać w  po ża r 
ta k  straszliw y . D latego  to  h isto rycznem u Sze- 
Ii, p rzyw ódcy  ch łopstw a, głów nej p o s tac i d ra ­
m atu , w k ła d a  w  u s ta  podczas dyskusji jego z 
H u b erte m  O lbrom skim , p rzedstaw ic ie lem  sz la ­
ch ty  pow stańczej, n as tęp u jące  słow a: „Żebym  
r. w as w ytoczy ł, ilu w as tu  jest, jak ok iem  s ię ­
gnąć, w szy stk ą  k rew  —  żeb y  się zaś row am i 
dróg la ła  —  jeszczeby  ta  k rew  n ie zm azała 
w aszej w iny, a  naszej k rzy w d y !"  f). S zlachetny  
Hubert, przed staw ic ie l pokolen ia, k tó re  w re ­
szcie po ję ło  p rzyczyny  u p ad k u  P olsk i i pozna­
ło  w arunk i jej od rodzen ia  w ew nętrznego , d e­
m o k ra ta , em isarjusz, obw ołu jący  zniesien ie 
pańszczyzny : „n iem a juz panów  i niem a ch ło­
pów , ty lk o  jesteśm y m y — naró d  po lsk i"  na

Dramat Żeromskiego ukazał się właśnie w 
nakładem J, Mortkowicra,

te słowa strasznego rczuna nie znajduje odpo­
wiedzi: „nie ma już słowa". Szela ma głuche 
poczucie krzywd wiekowych chłopa, straszli­
wie gnębionego przez szlachtę; „Teraz się do­
wiecie prawdy — mówi wdarłszy się na czele 
gromady rozbestwionej we dwór pański — że 
jam jest za wszystkie wieki naszych zbrodni 
kara".

Pierwszy akt zamienia się w ten sposób 
na scenę sądu historycznego, potężną w wyra­
zie teatralnym jj sile djalogu, tragiczną w naj- 
czystszem pojęciu. Albowiem Olbromscy i Cep 
drowie pojęli (rzecz dzieje się we dworze Ce­
dry, znanego nam z „Popiołów") już dawno 
zbrodnię społeczną swej kasty, zbrodnię, k tó ­
ra pozbawiwszy w w. XV i XVI kmiecia jego 
„świętej własności", wolności ruchu, praw, 
najliczniejszą warstwę społeczną zamieniła w 
czynnik politycznie obojętny, z losami szla­
checkiej Rzplitej nie związany, niewolny, 
krzywdzony i katowany, ciemny, ślepy i mar­
twy. Hubert, przedstawiciel i tłomacz poko­
lenia, które wydało Konarskich, Zawiszów, 
Ściegiennych, Worcellów, przychodzi z ojcem 
swym, starym Rafałem z „Popiołów" z Fran­
cji dalekiej, wolnej, jasnej, aby wszcząć pow­
stanie i krzywdę wiekową wyrównać. „Od tej 
nocy zimowej — niema już pańszczyzny" — 
woła Hubert do gromady spitej, rozwydrzonej, 
złej, nieufnej chłopstwa, któremu przywodzi 
Szela, której starosta austrjacki Breinl po­
zwolił rżnąć „ciarachów". Zapóźno. „Niema 
już dla waju posłuchania. Przeszła wasza po­
ra". „Pańszczyznę skasuje ten, co ma prawo, 
najjaśniejszy pan, cysarz, ale nie ty!" — od­
powiada Szela. I jeśli sobie przypomnimy, że 
tak jeszcze niedawno, bo na Sejmie roku 31, 
podczas powstania, sprawy pańszczyzny nie 
załatwiono, że sprawę tę przedstawiciele szla­
chty świadomie z porządku dziennego Sejmu 
zenchneli — poimiemy siłę i tfrozę argumentu

Szeli. Zapóźno! „Mocnyś ty jest nocy dzisiej­
szej v/ gębie, skorośmy cię chłopską garścią 
ścisnęli ' — drwi Szela.

Zapóźno! Miota się Hubert w męce, ser- 
ceby własne rzucił żywe przed oczy niewier­
nych, ale myśli ich ciężkie, gnuśne, umysł za­
sępiony przez wieki niedoli, serce stwardnia­
łe w krzywdzie da posłuch agentom wroga — 
nie swoim, bo, jak powiada urlopnik, syn Szeli, 
Staszek: „my żadnego narodu polskiego nie
znamy. Polski naród, to panowie". I tłum 
chłopski, ubrany w kożuchy baranie, rozpity, 
rzuca się na Rafała Olbromskiego, na Krzy­
sztofa Cedrę, na ich dzieci i rozszarpuje ich.

„Dziesięć ryńskich za martwy kadłub" 
ciaraćha obiecał starosta tarnowski Breinl. 
Tak się skończyło powstanie galicyjskie 1846 
roku.

Ten pierwszy akt dramatu czyni wraże­
nie wstrząsające. W żadnym swoim utworze 
scenicznym nie wzniósł się Żeromski na takie 
wyżyny dramatyczne, żaden z nich nic targał 
z taką siłą sumieniem i myślą, Znów odsłonił 
jedną, zabliźnioną już coprawda ranę naszą, 
aby ukazać, ile zła, jadu, trucizny wprowadzał 
zaborca w  organizm polski, wyzyskując walki 
społeczne i błędy. Jak  wielką i najważniejszą 
rzecz odzyskaliśmy, odzyskując możność za­
łatwiania swoich spraw wśród siebie samych, 
bez wdawania się obcych. Przypomniał wre­
szcie jedną z najciekawszych i najokropniej­
szych chwil przeobrażania się budowy spo­
łecznej narodu, który tylko przez nickrępowa- 
ny już dalszy rozwój nowoczesny może się o- 
stać jako państwo. Ukazał on przerażające, 
mściwe, głodne krwi nawet bratniej oblicze 
demona, którego własna macierz wyhodowa­
ła. W społeczeństwie naszem tak niesłycha­
nie naiwnerrt i ślepem wobec problematów 
społecznych, tak bardzo gnuśnem i nieśmia- 
łem w rozpatrywaniu tych spraw — dramat

i-If*
Żeromskiego ma więc wartość również dy° 
tyczną. Patrzcie i uczcie się!

Tło społeczne klasowe jest—coprawd® 
zaledwie podmalowane. Szela tylko przyp0 
na dzieje tej „krzywdy wiekowej" szczep „ 

j mi, które potwierdza autentyczny świ®3̂ . 
] syn starego Cedry. Stronę szlachty repr®z 

tuje właściwie tylko Hubert Olbromski, Cj}„ 
sarjusz, zaraz w pierwszym dniu sprawy ^  
many grobowem: „przeszła wasza pora' < 
stacie Rafała i starego Cedry dramatyc* y 
prawic nic istnieją.. Tylko Cedro, acz zfł. ^ i  
z Hubertem co do konieczności znieś'® ^ 
pańszczyzny w pierwszym dniu powstań'®’ j
chwili groźnej, gdy tłum chłopski nacief^,
naigraw’a się umie tylko uderzyć w ton uP
ski", nie znajdując w sobie tragicznej szCf*j,d 
ści i ekstazy bohaterskiej acz beznadz'c* ^ 
Huberta. Chwalibóg, zięć Cedry przedst® ^  
typ prawdziwy (chociaż złagodzony P 
poetę) dziedzica twardej ręki.

Senator Bojko, znawca i badacz tej e-̂ „ 
ki, stwierdził w rozmowie ze mną, że T arn^j 
skic, gdzie odbywa się akcja „Turonia • '■skic, gdzie odbywa się akcja „Turonia < fi 
znało przed 46 rokiem dziedziców dob#^, 
wobec „swojego" chłopstwa. Chwalibóg 
śnie jest jednym z nich, Żona jego, Walenw 
z szyderstwem wyraża się o ruchu demo*^.
tycznym emigracji. Najmłodsze dziecku 
dry, syn Ksawery, przyjaciel chłopów, r ..!<
nież w akcji pierwszego aktu udziału ^  
wic nie bierze. Hubert i Szela są 
pierwszego aktu „Turonia", najmocniej < 15 
ciekawiej zbudowanego. ^

Unosi się nad nim pożarów dym '  * 
bratniej kurz...

Zygmunt Kisielewski-

Analizę drugiego i trzeciego aktu P°{ 
w numerze następnym.

i



„ R O B O T N I K "  c z w a r  t e k, 26 kwietnia 1923 r.

o Powązki. W  piątek, da. 27 b. m.«°dz 7 ----- t —  -  — ■ —  - -  — —
°^hędz' W *°kalu dzielnicy, O kopow a 30 m. 16, 

jj , f  s*? ogólne zebranie członków  dzielnicy. 
6 t o ? ' * "  ^ r°chow ska. W  piątek , dn. 27 b. m. 
d*ie 7 w lokalu dzielnicy, K obielska 15, odbę- 

j j ‘ - ogólne zebranie członków  dzielnicy.
° S od* -* * *  Jerozolimska. W piątek , dn. 27 b. m. 
dzi„ ^ Yr lokalu dzielnicy, C hłodna 41, odbe- 

Posiedzenie kom itetu  dzielnicowego.
« Sod”1® S k a r ż y  P. P. S. W  piątek , dn. 27 b. m.

,V ^°kalu dzielnicy Śródm iejskiej, Al. J e -

C Y R K Warszawski

liii
^  skie ft, odbędzie się zebranie koła.

'ktij 2 ^ Wa,0Mr* organizacja P. P. S. W  p iątek , 
'feeąję i- ’ m> 0 godz. 6 wiecz. odbędzie się posie­
s' Pf0,^ 0|tlHetu Tram w ajow ego organizacji P. P. 
**^ski ?  Są 0 Przykycic tow .tow .: Bielicki, Bu- 

’ ' ednarck , K urek, K ossek, G ora, M alen- 
CZePański Br., M aciejew ski.

Ruch zawodowy
°®lerencją Zarządów  Związków  Zawodowych.

Cz'Jrartek, dn ia  26 b. m. o godz. 7 wiecz. 
o0feren areckiej Nr. 7, odbędzie się dalszy ciąg 

. Ząr 0,1 Narządów Związków Zawodowych, 
ty. j> y Związków Zawodowych, należących 

Z. Z. w inny przybyć w kom plecie.
^  S ek re ta rja t W. R. Z. Z.

? ' Wł ókni s t ego.  W  czw artek , o godz.
' v lokalu Zw„ W olska 52, odbędzie się ze- 

N k ^ - Y M k i c h  robotników  i robotnic Sachn 
Prós rsKiee°- Maszyniści, m aszynistki i pomoc 
^  ?n' 0 bezw zględne przybycie.

P*AteIc o godz. 4 po poł. odbędzie się ze- 
S k a r ż y .

b. 4>' t y ZCft Pracow ników  M iejskich, W arecka 7 
£ prątek, punktualnie o godz. 6 po  poł. w 

Sl**tki t iąZku 0<̂ k>̂ <Jzre si? zebranie delegatów  
I C instytucji miejskich.

p Z“' ędu na w ażność spraw towarzysze de- 
t?Vl)ycic0SZeni są 0 Punktualne i bezwarunkowe

jją
^iserzy! Dziś o godz. 6 wiecz. od- 

Wa*ne żebranie Sekcji G iserów  przy 
Wąj, talow ców > ul- Leszno 53. Spraw y bar- 

e. U praszam y o liczne przybycie.

^uich ku!t,-oświatowy.
V =5. óel« lca W ola-Czyste. W  czw artek , dn. 26 
Ja H  ju  Z* 6 * PÓ* w lokalu dzielnicy, W olska
V 4 r<° się odczyt °b. K ropatscha n. Ł 

'c^.. ‘"'olucyjna w dziełach A dam a M ickie-

*   -----------------

^cie gospodarcze.
^  S topa procentow a.

4 Procentowa w  obrotach pryw atnych spa .
dość znacznie. Do niedaw na płacono 

a 'kąję -1 %  miesięcznic od pożyczonej sumy.
L Iji^, *as można już uzyskać pożyczkę po 10— 

li p- . św iadczyłoby to, iż w naszych stosun- 
» ni^żnych nastąpiło- pewne odprężenie.
^*8n
ty ^ j  "  ustaw ie o podatku dochodowym.

V r* PoJ^. Bowc> "'"‘̂  wy o podatku dochodowym, 
1^% ! at5t«wa jest ruchoma i w  brzmieniu, za- 
<k‘' r*i>ł V' us*aw' e > obowiązuje tylko na pierwszy 
[. r'^‘u podatkowego 1923. Poczynając od

M' arla!u  kalendarzowego roku podatków.
& Skarfju poda do publicznej wiado-

DZ1Ś: C zarodziejski żongler t i e r r a .  Największy 
zespół kolarek am eryk. trupy K z u t n u n ,  — 4 .  
E i t n e r ,  urocz, tancerk i na  d rucie . Kap. S B e m a  
1 Miss A l ic e ,  konkurs, strzelcy. M a r u e s ,  rzeż-. 

blarz. G ia ld in i ,  fenom , w irtuoz-gwizdacz. 
P onad to  tresu ra  koni i

Lwy i Tygrysy.
KOMUNIKAT. 2500

iileiiils te!

( ka|e r W»®m rozporządzeniem na każdy kwar, 
^  a rzoavy skalę, według której należy w 

l 'Vartale kalendarzowym  potrącać podatek 
, °w z uposażeń służbowych, em erytur i 

^  Zeń za najjemną pracę.

►i skarbow e z dan ia  publicznych.
publiczne przyniosły w  grudniu 1922 r. 

t|. Yl.455.1 mitj. mk., w  tern podatk i
j j ą ą i n  niC 18.396.9 mil). mk. (nadzw yczaj.

* Pa*s'twcnv'a 1-993.6 m ilj. mlc), podatki 
27'016'2 m ili- m k- cło 12.824.3 milj. mk., 

m^ ' - m'K ’ opłaty  stemplowe (na- 
\}(j * o-.; ‘ ‘29-8 m il!- mk-, taksy skarbów* 1,2 milj. 

^ wywozowe od przetworów  naftowych
*- mk.

C e n a  c u k ru .
,‘%zku z alarm ującem i pogłoskami o za .V ie'z lr j Z alarm ującem i pogłoskami o za- 
. Podwyższeniu ceny cukru. Min. Skarbu

Jadąc  do A m eryki, a  przejeżdżając przez 
W arszaw ę, zagościł u  nas p. d r. Rom-Rom ano, 
k tó ry  m iał dn. 20 i 22 b. m. dw a seanse bardzo 
in teresujących dośw iadczeń przy  zapełnionej sali. 
Na uw agę zw łaszcza zasługują próby  te lepatycz­
ne, ż k tórych  p. dr. Rom-Rom ano, w ystępujący 
w dośw iadczeniu tem  w  roli medjum, w yw iązał 
się bez zarzutu, odgadując k ilkakro tn ie  myśli o- 
becnych. D odatnie w rażenie w yw ołał ekspery ­
m ent, w ykonany na  jednym z publiczności, ją ­
kającym  się, k tó rem u dr. Rom-Rom ano przyw ró­
cił płynność mowy. D ośw iadczenia robione w w a­
runkach, w ykluczających możność mistyfikacji, 
jeszcze raz stw ierdziły  istn ienie u ludzi tych dziw ­
nych zdolności, k tóre , jak w  tym w ypadku, p o ­
p arte  ćwiczeniami, doprow adziły  do takich  rezu l­
tatów'. Do składu komisji w chodzili dr. Bychow- 
ski, dr. Higier, dr. P iątkow ski, prof. Szmurło, 
prezes Tow. psych, fizyczn., p. T rojanow ski, czło­
nek zarządu tegoż Tow arzystw a.

Na ogólne prośby komisji, p. dr. Rom -Rom a­
no obiecał p rzed w yjazdem jeszcze jeden seans, 
k tó ry  odbędzie się 29-go b. m. t. j. w  niedzielę, 
o godz. 8 i pół wiecz. w sali T -w a Hygienicznego. 
B ilety w nieWielkiej już ilości, do nabycia w k się ­
garni K. W ende i S-ka, K rak.-Przedm . 9.

iżJk sprawa zmiany ceny ctrkru nie była
^  z° z'vażana i że do nowej kampawji nie 

' ^  °  niej mowy. Pogłoski o podwyżce
0^ane są w  celach spekulacyjnych.

' -Min. przeciwstawia spekulantom  ty ł .
Ze o zwyżce nie powinno być mowy.

° f° Wen‘a giełdy warszawskiej.
MaJY St. Zjedn. 48275—46700.

%
Ho} !a 2815—2750.
W  iE

oieiraeckie 1.59 ' i  —1 47.

unTł a'ia 18950 
^ rvVn 224000- . 

^260—3180
225000—219300.

U30-_i42ti. 
a l c ą  ■lria 8806—8625.

Rozmaitości.
°Q cisków palców na odległość 1.500

mil.
(Stany Zjednoczone) donoszą, 

*̂ V n ^ał ° 'v®no tam za pomocą fal elektrycznych 
"Ufllj" -udzkich na odległość 1.500 mil mię. 

tóstUj ' ^ rc ' a Los Angelos. Próby uwdeń-
U «ber  V Jol'r3im rezultatem . P rzy reproduko- 

S V  byJi przedstaw iciele rządu federa lne . 
N ^ o v  ^ 'Y c h  i powiatow^mh. P rzyrząd do

»*.. .  r,u  odcisków palców wynaleziony zo- 
e Koy K. Llescha,

NA RATY
25% S a n ie ]  wykwintne O k p y c ia  d a m s k i e ,  ko>  

s t j u n i y  oraz u b i o r y  i n ę s k i t ,
N ow olip ie  30, m. 8 , front H piętro.

Hajlepsxa 
herbata /D-a
K - c l  W i e l S c 2Blci©B» I

k r o n ik H T
STAN  POGODY 

(według danych Państw , Insty tu tu  M eteorolog.).
T em peratura  najw yższa w ynosiła w czoraj w 

W arszaw ie 8.0, najniższa 2.0. W  H aparandzie r a ­
no notow ano słaby mróz (—3.0 C.).

Przew idyw any przebieg pogody w  dniu dzi­
siejszym: zachm urzenie zmienne, nieco cieplej, 
w iatry  z kierunków , południow ych. M iejscami n ie­
w ielkie opady.

Nowy cennik  tow arów  kolonjalnych. Na o-
sfafniem posiedzeniu komisji rzeczoznaw ców  przy 
oddziale walki z lichwą ustalony został nowy 
cennik tow arów  m ączno-kolonjalnych, k tó ry  obo­
w iązyw ać będzie od dnia 26 kw ietn ia do dnia 7 
maja. Nowe ceny są wyższe od dotychczasow ych, 
głównie z pow odu zwyżki kursu w alut obcych. 
Podw yższone zostały  ceny w szystkich artykułów  
zaw artych w cenniku. Cukier, ocet, drożdże i za­
pałki podrożały  m iędzy innem i z pow odu pod­
w yższenia akcyzy. Cena cukru podw yższona zo­
stała do 5.800 mk. za kilo. H erbata , kaw a, kakao, 
i inne im portow ane a rtyku ły  podrożały  m iędzy in ­
nemi z po w o d u j)  odniesienia cła. Cena herba ty  lu ­
zem ustalona została w  w ysokości 40.000 mk. za 
kilogram . Cena m ąki pszennnej 50 proc. podw yż­
szona została do 4.400 mk. za kilogram , żytniej 
zaś — do 3.300 mk. za  kilo. Ceny kasz zostały 
podw yższone nieznacznie.

Rewizje u hurtow ników  m ięsnych. W  ciągu 
ostatnich kilku dni w yw iadow cy oddziału w alki 
z lichw ą przy urzędzie śledczym przeprow adzili 
cały  szereg rew izji u hurtow ników  mięsnych w 
H allach M irowskich, na Piacu K azim ierza W iel­
kiego. na ul. Koszykowej, na placu T rzech K rzy­
ży i t. d. Sporządzono przeszło 20 protokułów  za 
pobieranie w ygórowanych cen, za b rak  rachun- 

I ków , etc. W inni pociągnięci zostaną do odpow ie­
dzialności sądowej.

K ary adm inistracyjne. O ddział w alki z lichwą 
kom isarjatu  rządu skazał wlaśc. sklepu galanteryj­
nego przy ul. Senatorskiej 1, Rokickiego, za nieu- 
jaw nienie cen na w ystaw ie na 500.000 mk. grzyw ­
ny. Szereg innych kupców  skazano za podobne 
przekroczenia na mniejsze kary  pieniężne.

Zasiłki d la rezerw istów . M agistrat utw orzył 
komisję orzekającą w spraw ach przyznaw ania za­
siłków  dla rodzin rezerw istów  . pow ołanych na 
ćw iczenia wojskow e i zaprosił do komisji ław nika 
K. Kowalewskiego, oraz radnego miejskiego Wł. 
S trakacza.

R ozporządzenie p. starosty  w arszaw skiego. W
dniu 25 kw ietn ia starosta  w arszaw ski p. St. O ku- 
licz w ydał następujące rozporządzenie: „W obec 
otrzym anych informacji o żądaniu w w ielu w y­
padkach przez w łaścicieli lub zarządców  willi 
letniskow ych, w ygórowanych cen, będę pociągał

do odpow iedzialności karnej na podstaw ie art. 19 
i 23 ustaw y z dn. 2 lipca 1920 r. o zwalczaniu 
lichwy wojennej („Dziennik U staw " Nr. 67 r. 1920). 
przew idujących karę  pozbaw ienia w olności od 1 
m iesiąca do 3 la t i grzywnę do 2.000.000 mk. S k a r­
gi w nosić należy do miejscowych posterunków  
policji państw ow ej, lub do starostw a w W arsza­
wie, ul. Długa Nr. 15.

W  spraw ie pow ołania na ćw iczenia akadem i­
ków. K om itet W ykonaw czy drugiego ogólnego 
Zjazdu Polskiej M łodzieży A kadem ickiej podaje 
do wiadomości, iż w związku z ogłoszeniem po­
w ołania na  ćw iczenia oficerów rezerw y, w ystąpił 
do M inisterjum  W. R. i O. P. w spraw ie p rzed łu­
żenia term inu na składanie podań o odroczenie 
teim inu odbyw ania ćwiczeń. W edług rozporządze­
nia M. S. W ojsk, term in ten  upływ a w dniu 25 
b. m., zatem  czas na złożenie podania uniem o­
żliw iłby studentom -oficerom  złożenie wogóle tych 
podań, M inisterjum  W . R. i O. P. w ystąpiło  już do 
w ładz w ojskow ych w  tej sprawie. Poniew aż je­
dnak odpow iedź jeszcze nie nadeszła, kom itet w y­
konaw czy zw raca uwagę, aby petenci w możli­
wie najkrótszym  czasie podania złożyli do w ła- 
ściwycn P. K. O. sami lub przez odpow iednie r e ­
fera ty  w ojskow e A kadem ickich B ratnich Pomocy.

S ta tystyka. Do głównej Rady S tatystycznej 
delegow ał M agistrat, jako swego przedstaw iciela, 
naczelnina w ydziału statystycznego, p. Lim anow­
skiego.

N agroda za w ykrycie złoczyńcy. Za w ykrycie 
spraw cy podłożenia bom by pod dom rek to ra  Na- 
tansona w K rakow ie, w yznaczył rząd  miljon m a­
rek  nagrody.

Z E B R A N IA  I  O D C Z Y T Y .
Ze Związku Zawód. L iteratów  Polskich. W

czw artek, ,d 26 d. m. o godz. 8 wiecz. w lokalu 
Związku Zaw. L iteratów  Polskich. B racka 5, ra d ­
ca praw ny Związku, p. Eugeniusz Popoff wygłosi 
erfera t „O uchw alonym  przez Komisję K odyfika­
cyjną projekcie  p raw a autorsk iego”.

Ze względu na niezm iernie doniosłe znacze­
nie dla literatów  tej sprawy, Zarząd Związku prosi 
w szystkich członków  i zainteresow anych o jaknaj- 
liczniejsze przybycie.

Cykl odczytów  o tw órczości trzech w iesz­
czów. W ydział w arszaw ski Zw. Polskich Sam opo­
mocy U czniowskich organizuje w  W ielkiej sali 
T-wa N aukowego W arszaw skiego (Pałac Staszy- 
ca, Nowy Świat 72) następu jący  cykl odczytów:
1) Prof. S. A dam czew ski: A dam  M ickiewicz, dn. 
28 b. m. o godz, 8 wiecz. 2) prof. L. Pomirowski; 
Juljusz Słow acki, dn. 5 maja o godz. 8 wiecz. 3) 
Prof. dyr. W. G ałecki: Z. K rasiński, dn. 9 maja 
o godz. 8 wiecz.

W  Klubie v/ymiany polskiej myśli państw ow ej
(Plac D ąbrow skiego 3 m. 6) w  czw artek , d. 26 b. m. 
o godz. 7 i pó ł wiecz. p. J. H usarski wygłosi od­
czyt n. t. „W szechśw iatow y zam ęt w alutow y i 
wpływ polityki niem ieckiej ba w alutę  polską".

O dczyt prof. Petrażyckiego o praw ie, religji i 
moralności. W  piątek , dn. 27 b. m. o godz. 8 wiecz. 
w auli un iw ersy tetu  w ygłosi prof. dr. Leon P etra- 
życki odczyt „O wychowawczem  działaniu praw a, 
religji i m oralności oraz o ideałach  społecznych so­
cjalistów  i anarchistów ".

Sztuka w łoska. Dziś, o godz. 8 wiecz. w  sali 
T-w a Hygienicznego (Karowa 31) z ram ienia P o l­
skiego T-w a K rajoznaw czego odbędzie się ilu stro ­
w any przezroczam i odczyt prof.- S tanisław a Noa- 
kow skiego p. t. „Sztuka w łoska".
W Y P A D K I.

S traszny w ypadek tram w ajow y. W czoraj w po­
łudnie przy  zbiegu ul. Z łotej i M arszałkow skiej 
pod elektrow óz linji Nr. 16 dostała  się p rzecho­
dząca 19-letnia Jud is G oldberżanka (Ciepła Nr. 6),
studen tka  un iw ersytetu  w arszaw skiego. K oła p rzy­
czepnego wozu obcięły nieszczęśliw ej nogi na 
wysokości staw u skokowego. L ekarz Pogotow ia 
stw ierdził ciężki stan  i przew iózł G oldberżankę 
do szpitala D zieciątka Jezus.

Przy pracy. W  w arsztatach  m echanicznych ta ­
boru  miejskiego przy ul. Karowej Nr. 3 Janow i 
C iesierskiem u kow adło przygniotło nogę. Pogoto­
wie przew iozło poszw ankow anego do szpitala 
D zieciątka Jezus,

— Na dw orcu wileńskim  robotnik , Jan  Czap­
ski (Stalow a Nr. 41) w czasie ładow ania węgla 
spadł z parow ozu, przyczem  po tłuk ł lew y bok i 
ram ię. Poszw ankow anego przew ieziono dorożką 
do szpitala kolejow ego przy  ul. Brzeskiej.

Podstępna kradzież 3 miljonów mk. P rzy  ul.
Siennej Nr. 11, do m ieszkania K atarzyny  W ala-
sowej, w łaścicielki dwóch sklepów' w  kram ach 
m iejskich „W ielopole", w czasie, gdy była tylko

była na cztery  la ta  w ięzienia Franciszka S tusiń- 
ska za to, że zabiła swego m ęża w ystrzałem  z re ­
w olw eru. Stosunkow o łagodny wymiar kary  za 
tak  straszną zbrodnię tłóm aczy się tem, że S tu- 
sińska spełniła s.wój krw aw y czyn w stanie naj­
wyższego podniecenia psychicznego z winy zabi­
tego.

Mąż oskarżonej, muzyk m ałom iasteczkow y, 
niety lko że żonę swoją, z k tó rą  miał tro je dzieci, 
m altre tow ał i bił, ale vr dodatku, opanow any sza­
łem cihgłej a niczem nieuzasadnionej zazdrości, 
zmuszał żonę swoją do noszenia aparatu , sporzą­
dzonego na wzór średniow iecznych pasów  „w ier­
ności". A p ara t ten, zaopatrzony w k łódkę i pas 
rzem ienny, leży na  sto le sędziowskim jako dowód 
rzeczow y. Stusińska, teroryzow ana przez męża, 
nosić go m usiała przez cztery  la ta , aż do dnia 
strasznego porachunku z mężem. Świadkowie na 
przew odzie w sądzie okręgowym stw ierdzili, że 
Stusiński by ł człow iekiem  nienorm alnym , a żona 
jego tak  w iele przez niego cierpiała, że już daw ­
niej jakoby nosiła się z zam iarem  usunięcia sw o­
jego dręczyciela  z tego św iaia. Po dokonaniu zbro­
dni St. sam a zaalarm ow ała sąsiadów  głośnemi 
krzykam i i łkaniem . Stusiński leżał na podłodze z 
przestrzeloną głową. Staw iona przed sąd S tusiń- 
ska nie przyznała się do winy. T rybunał I instancji 
uznał ją jednak za w inną m ężobójstwa.

W  swej skardze apelacyjnej S tusińska znów 
pow oływ ała się na sw ą niew inność, dow odząc, że 
mąż jej sam popełnił sam obójstwo.

W sądzie apelacyjnym  obrońca adw okat C e­
zary Je llen ta  stanął na stanow isku sprzecznem  ze 
skargą apelacyjną. Zgadzając się z opinją sądu I 
instancji, że St. popełniła m orderstw o, zw rócił u- 
wagę na niesłychanie tragiczne w arunki, w jakich 
m ord nastąp ił i prosił o zniżenie kary  do możliwe­
go minimum

Sąd apelacyjny zmniejszył Stusińskiej karę  da 
jednego reku  więzienia.

sama służąca, przyszła jakaś żydów ka przyzw oi­
cie ubrana. Przybyła ośw iadczyła, że chciała się 
w idzieć z 'w łaścicielką m ieszkania w spraw ie ja ­
koby zaw iadom ienia o nadcszłych tow arach b ła- 
w atnych. Po dw udziesto-m inutow em  oczekiwaniu 
nieznajom a w yszła zapow iadając przyjście n aza­
jutrz.

Gdy po pewnym  czasie przyszła w łaścicielka 
m ieszkania, W alasow a i dow iedziała się o w izy­
cie nieznajomej żydó-wki, tk n ię ta  złem przeczu­
ciem otw orzyła szufladę w trem ie i z rozpaczą 
przekonała się, że z pięciu znajdujących się tam 
miljonów m arek, zginęło trzy  miljony i sto tysię­
cy mk., reszta  pozostała. Mimo zapowiedzi, n ie­
znajoma w ięcej już nie przyszła.

W ychodzącą z domu złodziejkę poznał k a ­
pral, m ieszkający w  tym  samym domu. J e s t to  
niejaka A jzenbachow a. b. w łaścicielka kaw iarni 
na placu Dąbrowskiego.

Podczas rewizji w m ieszkaniu A jzenbacho- 
wej, znaleziono pew ne przedm ioty, skradzione w 
m ieszkaniu W alasowcj. Poniew aż A jzenbachow ej 
nie ujęto, zatrzym ano w areszcie jej męża, dopó­
ki nie zw rócił skradzionej przez żonę sumy.

Teatr i muzyka.
T eatr W ielki. Dziś „Demon", jutro „A ida”.
T ea tr Rozm aitości. Codziennie „Skąpiec".
T ea tr R eduta. Dziś i dni następnych „Turoń",
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś po cenach zni­

żonych „K rólew ski jedynak". Ju tro  „Eros i Psy­
che".

T ea tr  Polski. Dziś i codziennie „Ziemia n ie ­
ludzka".

T ea tr M ały. Codziennie „Szkoła k oko t”.
T ea tr Komedjo. Codziennie „Musisz być 

moją".
T ea tr Nowy. Do p ią tku  „K rólow a fa l”, w p ią ­

tek  w znow ienie „Zem sty n ie toperza”.
T ea tr Nowości. Codziennie „W róg kobiet".
T ea tr P raski, Dziś „Szukajcie dziecka", (
Z Filharm onji. Dziś o godz. 8 wiecz. o d b ę4 » e  

się koncert symfoniczny, na  k tórym  znakom ity  
tenor, S tanisław  G ruszczyński odśpiewa „PleśA 
m iłosną Zygm unta” z „W alkirji" i P ieśń o mieczu 
z „Zygfryda", o rk iestra  pod dyrekcją  dyr. E. M ły­
narskiego w ykona symfonję „Eroica" B eefhovena, 
„Szm er lasu" z „Zygfryda", „Don Ju an a"  R. 
S traussa.

Czysty zysk przeznacza się na  „B ratn ią p o ­
moc" uczniów W yższej Szkoły Muzycznej W ąrsz, 
T -w a Muz.

W  dniu jutrzejszym  odbędzie się w ielki 
koncert sym foniczny pod dyrekcją  G rzegorza Fi­
telberga z udziałem  pianisty  prof. Józefa Pcmbau- 
ra. k tó ry  w ykona koncert E s-dur B eethoveaa. 
Część koncertow ą w ypełni druga sym fonja Skrja- 
b ina oraz w arjacje Noskowskiego „Z życia naro- • 
du" na tem at preludjum  Chopina.

Z Konserwatorium. Dziś o godz. 8 wieez. od ­
będzie się w ieczór kom pozytorski p ianisty  W ła­
dysław a B urkatha z udziałem  p. N iny G rudziń­
skiej (śpiew). W  dn. 30 b. m, w ystąpi arly 'stka o- 
pery  p. M arja A ncewiczówna.

Inauguracja „Niebieskiego Młyna".
W  sobotę, dn. 28 b. m, o godz. 12 w nocy od­

będzie się p rzedstaw ienie inauguracyjne „N iebie­
skiego M łyna", w  gmachu te a tru  „W odew il”, Na 
program  złożą się: .Jew reinow a „Za kulisam i du­
szy", Shaw a „N am iętność i trucizna, czyli śmier­
cionośny ty to ń ”, fascynujące piosenki angielskie, 
francuskie, m urzyńskie i arlekinada choreogra­
ficzna.

Losy teatru łódzkiego. M agistrat m iasta Lo­
dzi przy jął rezygnację dy rek to ra  te a tru  miejskie­
go, p. Barw ińskiego, oraz postanow ił te a tru  nadał 
nie prow adzić, lecz oddać go pryw atnem u p rzed­
siębiorcy.

Z sądów.
Średniowieczne zabezpieczenie wierności małżeń­

skiej.
Praw ie niepraw dopodobną spraw ę rozpatryw ał 

sąd apelacyjny na  posiedzeniu sobotniem.
W yrokiem  sądu pierw szej instancji skazana j

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
F1LHARMONJA. „Nadtarzan".

Obraz ten. należy do tylu ulubionych przez 
m łodocianą publiczność. W iele w  nim powikłanych 
kombinacji, moc przygód niepraiwdopodob«ycJ«, 
dużo sensacyjnych momentów, —  i pogodna obiet­
nica dobrego zakończenia1 J a k  dotychczas, ob te ta i. 
ca, bo „N adtarzan", to  serja, sk ładająca  się z 3 
czy 4 części, a obecnie wyświetlana jest dopiero  
część II.

Film ten ma zasadniczą wadę, że jest nieory­
ginalny. Był już „T arzan wśród małp”, był „Syn 
Tarzana" — teraz znowu „N adtarzan" — a wszyst­
ko podobne do siebie bliźniaczo. Zawsze jako d ra ­
matyczny węzeł: w ykradzenie jakiegoś dziecka.
A  polem życie w dżungli. Zresztą o ile młodzież 
jeszcze się nie znudziła rodzinną epopeją Tarza­
nów, to  może jeszcze jakie T arzaaiątko  w nowwm 
wydaniu przyjęte być może życzawic.

Ładne są zdjęcia z dżungli i  studjum  z  dzi­
kich zwierząt. Efekt zw łaszcza budzi wspaniały 
słoń, wożący malca 5-cio czy 6-Ietniejfo aa grzbie­
cie i m ałpa, m yjąca niemowlę, Ik o.
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M MTTI 1 asa g o tó w k ę  M mu
UBIORY MĘSKIE GOTOWE

i na zamówienie oraz wielki wybór materjałów męskich 
i damskich. Paka dam skie gotowe oraz na zam ówienie

W ł a s n a  p r a c o w n i e

Zachodnie £-wo JCanilowe
W arszawa, Leszno 71, tel. 67-74.

SA BATY! Ceny konkurencyjne. SA RATY!

fnndnin 1 ubrania m ę s k i e j
APSuDiB taniej „Zygmun ,«<)<' 
-  — r<yg Mars*C h m ie ln a
skiej.

41

Mfet

U BITY
O k rycia  i K o stju m y  
d a m sk ie . U b iery  raię> 
a k ie  i d z ie c ię c e .  Oba­
w ie . M aterially  b la -  

w a tn e . B ie liz n a
„ P O L S Z Y K “

NIECAŁA 2. Tel. 295-08.

fiotewe i n& zamówienie 
2$el»©fd wykwintna

fart
' H t n Q y i i c t o e r t i r z a l Q

uiitos^Eniti ynuunc. 
i) cioisij
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Weln- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 4—7.

«f lh ttn lf i ślubne złote, pier- 
UuiQUiU ścionki, zegarki, 
śc ienne zegary daję na raty 
Przyjmuję reperacje  tanio, dobrze 

Zegarmistrz Gutm acher, Smocza 
Nr. 21.

i)
stępne.

Obiady do 9 wie- 
... czór. Ceny do- 

Zielna 4.

2 MMIII!
sięcy mk. Sakpalta m ęskie e le ­
ganckie najm odniejsze 280 ty­
sięcy sprzedam  zaraz. Piękna 64 
m ieszkania 11. Handlarze wyłą­
czeni. i
|  nrynnin zwierząt. Elektoralna 
LsUcUlt; 18 (druga brama). 2 1/*— 
4-ta. Telefon 187-36.

r.'t'tlitni'U marynarkowe, sporto- 
uuluiluijf we, spodnie, saki, je­
sionki w wielkim wyborze, goto­
we i na zamówienia z własnych 
i powierzonych materjałów o 50$ 
taniej aniżeli gdzieindziej. Pro­
simy przyiść, obejrzeć — kupno 
nie obowiązuje. Wytwórnia ubio­
rów męskich Sipowskl 1 Majew­
ski, Chmielna 49 m. 5 front (na­
rożny dom przy dworcu głów­
nym).

- j .  j c~ - i Ve
,rel. jĘZVh-a i0 

m a t e m a t y k a  P r z y s p o s a  1
1 pracy. Książęcą 7—49

SijiioKUli
ne są do l-rzędnej fa L[>ryc, 
nierzy i mankietów n3 ,a V< 
warunkach. G. Je leń . 
m. 8 , w bram ie Ul piqtr0 '^-^ j i i

i i i
w dniu 2 2  listopada 1 9 2 4  
Pokoju IV Okręgu m. st’ 
szawy rozpoznawszy s P ' jesT 
Szmula Sokołowskiego, r5kiel 
kalego przy ui. Bonifr0t adKT  - \ n   ̂1. — ̂  v ^ O  O . ./i.

M a s z y n y  do szycia znane 
„Kasprzyckiego" T an io—Hur­

towo—Detalicznie—Raty. Skład — 
W arstat: Warszawa, Marszałkow­
ska 153. Zamawiać można li­
stownie.
HI  DłTV i za gotów kę: palta, 
lin l in i i  kostjumy i konfekcja 
dam ska w wielkim wyborze. Mar­
szałkowska 58 — 6 .

n a  r a t y  najlepszych 
szewców. Obstalunki i 

gotowe. Sienkiewicza 3.
nifiilHu binokle, prezerwatywy 
UlUla! V* „Venus*, najlepsze
noże do golenia nadeszły. Naj­
taniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst", Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej.
niWWiO dam skle - męskie, dzle- 
UiluniC cinne, płócienne, pru- 
nelowe, sandałki. Wyrób własny 
gwarantowany. Sprzedaż detali­
czna po cenach hurtowych. Fok­
sal 18. Skład Skór. Teł. 153-15.
Hhiiirtf gotowe i na za-
UuHJij mówienie z własnych 1 
powierzonych materjałów, wyko­
nanie solidne, ceny konkuren­
cyjne, wielki wybór materjałów. 
Przemysł Chrześcijański, Zórawia 
Nr. 31.

Nr. 27, m. 24. oskarżonego ___ 
19 ust. z d. 2 lipca 19^oPeS 
kar. postanawia: oskarż
Szmula Sokołowskiego na fgfl 
art. 19 Ustawy z dn. 2 ljPc ,|(fil 
roku skazał na sto tysięc ’ pie' 
marek grzywny łub w raz .eS|sc 
zamożności na jeden (1) r" , | 0  W 
aresztu I dziesięć tysięcy V #y- 
m arek opłat sądowych. Tre ^oip  
roku niniejszego ogłosić n® # pi' 
skazanego Sokołowskiego 
smach „Kurjer Poranny*, '
Inik* i „Der M oment" or° . fll  
wiesić na przeciąg dni 5|<a' 
drzwiach mieszkania, go*1. 
zany zamieszkuje. W dn ^ r, 
r. b. Wydz. Odw. Kar. S«<»- yfo» 
w Warszawie postanowił: 
powyższy zatwierdzić i pob . lyk 
Szmula Sokołowskiego K
(iOOO) m arek opłat sądowy 
drugą instancję (razem  1 sfl' 
mk.) Niniejszy wyrok z tno 'J  
184 Proc. Kar. jest p r a w o ,e|« 
i na zasadzie art. 191 I |<0 fl, ' 
że procedury podlega ['
niu. W dniu 22 m arca v  
Sąd Pokoju IV Okręgu uatiir 
Warszawy z a l e c a  i r° z a i>*' 
wszystkim, do kogo sPra aw, 
leży, aby wyrok ten wyk° , <jflj
osobie egzekucje c z y n i 4 c  ^  
dały pomocy. Tytuł ninłe)S*»rf|s' 
Pokoju przesyła celem  nj l̂04 
cznego wykonania Korni /̂el 
IV  Okręgu Policji Parts'* $i' 
m. st. Warszawy. Sekret0 
du (podp. nlecz.), Sędzia - 
(podp. niecz )

e9 ^ 'k a d- 1923

JAJA
Zaskoczeni niebywałem powodzeniem, z jakiem spotkał się na rynku war­
szawskim nasz towar, dzięki czemu już dzisiaj

p ok ryw am y 7O0|a zap otrzeb ow an ia  |aj w Warszawie,
dziękujemy wszystkim naszym Szanownym Odbiorcom za dotychczasowe po­
parcie i polecamy się na przyszłość.

Sprzedajem y cod zien n ie  śwież® ja ja  d eserow e,
w pierwszorzędnem opakowaniu, (skrzynie całe 8 1440 sztuk, połówki • 
ćwiartki)

IN cerat wyhilnis b i io a c p ic l i ,  i«l » j  M m  i  is ip i ls c e  I m r c iv n
A.B u e s c h e l ,  jC a r to v n u  ] a j .  l o k  z a ł. 1862.
W arszawa, ul. Grzybowska 19.

Tel. dzienny: 504-57 (biuro) 
2 6 4 * 5 4  ( b a z a r  J a n a i z a )  

n o c n y  1 3 6 - 4 2

U W A O A !  Spółdzielnie spożywcze otrzymują 1°|0 opustu.
Zamówień telefonicznych ze względów technicznych przyjmować nie możemy.

W szy stk im  s z o z e g ó ln ie  u rzęd n ik o m
dajem y  vla R A T Y

Ubiory m ęskie gotowe I na zamówienia olbrzymi wybór materjałów 
zagranicznych i krajowych. DŁUGA 5 6 ,  sklep 4 5 .

U k M M M M a * .  • M a m M M M M M H B N i *  w ju B u w e -n w m w m e w w w w w u aw ew a n sw m ew o n m w a ao a asw w eo w w * '-o sn e m

HA RATY I ZA g o t iw k ę
Wykwintne okrycia, kostjumy dam skie i ubiory męskie. Tanio, bo

w pracowni
Złota IB m. 29, 2 bram a w podwórzu.

N A  R A T Y
Okrycia damskie 

Kostjumy 
Suknie x  trykotiny 

Dieirtpry 
Wybór sukni lottnoh

oraz WIELKI WYBÓR bielizny damskiej i m ęskiej, strojne 
batystowe i opalowe tylko

Hoża 7 m. 47. I-e piętro.

F i r a n k i  
Obrusy i Kapy 
Chustki josianne 
Kołdry watowe  
Płótno w sztuczkach

M MI! i U G0T8WKE
UBIORY MĘSKIE 

T w a r d a  N r. 2 5 .

Dr. S. Jermułowicz
b. ordyn. klin. uniw. (prof. N eis-f M arszałkowsko lO®»:

Dr. F. HfTiHSS
Łazarza Chor. skór., w etje ',y6, 
zy krwi na syfilis C h i 7, y  

99-29. Od 1 - 3  I

CPCtfHlW ;

sara) we Wrocławiu. Chor. skóry, 
wener. płciowe, (niemoc). Lecz. 
pr. Roentgena, d ’Arsonvala, Kro- 
mayera (lampa kwarcowa). Od 

12—2 i 5—7. Szkolna 8 .

Choroby kokl®fS> ^ e ^ .' 
IB .jedyne źródło

 In taniego kupn® y
limska 19, wprost brańM>

^  1-

Kedafctor t>«ói,elny dr. FeW >s P e r l, Ee&ektor edsoivied»siry Jer®y Saamro- Wvimvrm: Bada Na«s. P. P. S. C d b i to  w  d r u k a rn i  ,,R ol»otn»ks“ .


